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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni pośuią- 

tecznyeh.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 złr. 75 cent.
„ miesięcznie . . . 1 „ 30 „

Z przesyłką pocztową:
•S 1 w państwie austrjackiem . 5 złr. et. 
jg  I do Prus i Rzeszy niemieckiej . *
3  ' » • • • • Ipo7złr.

t

,j Francji
I „ Belgii' i Szwajcarji . . . . r50ent

„ ,Włoch, Turcji i księt. Naddu. J
. Serbii ,

»nczy kosztuje 8 centów.

We Lwowie, Środa dnia 9. Lutego 1876 ł t o k  X V .
P r z e d p ła tę  I o g ło s z e n ia  p rzy jm u ją :
We LWOWIE bióro administracji „Gaz. Nar.“ 

przy ołicy Sobieskiego pud liczbą 12. kławniej no­
wa ulica 1. 201) i ajewja dzienników W. Piątkow­
skiego, płac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adołfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* ajencja p. 
Adama, Correfoar de la Croiz, Rouge 2. preuame- 
ratą zaś p. pułkownik Raczkowski, Eauboug, Poi- 
sonuiere 33. n  WIEDNIU pp. Haasenstein et Yogler, 
nr. 10 Wallfiscbgasse, A. Oppełik Wolłzeile 29. Rotter 
et Cm. I. Riemergasse 13 i G. L. Daube et Cm. 1. 
MazAOilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad Me­
nem w Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Mauuskrypta * drobne nie 
zwracają się, lecz bywają niszczone.

(Z naszej delegacji.— Z klubu lewity raj eh s- 
ratowej. — Słabość p. Lassera i kandydatura br. 
Webera na jego zastępcę czy następcę. — Jakie 
ustępstwa czyui gabinet przedlitawski Węgrom. — 
Krątenia eskadry anslrjaekirj. —  Sprawa wscho­
dnia ; sprzeczności w nocie hr. Andrassego. — 
Ciekawy dokument naczelnego prezesa w. ks. Po­
znańskiego.)

Korespondeut nssz wiedeński podaje cie 
kawę wiadomości ż K o ła  d e l e g a c j i  n a ­
s z e j .  Koło przyjmuje coraz wybitnięj stanowi­
sko opozycyjne i zespala się z prawem cen­
trum, coraz bardziej więc upadają nadzieje cen- 
tralistów, że zręcznemi fintami, przez ludzi 
dwulicowych wodzić będą delegację naszą we­
dług upodobania, w sprawach właśnie głó­
wnych.

Na poniedziałek naznaczone było posie 
dzenie k lu b u  le w ic y  Izby posłów, dla osta­
tecznego naradzenia się i uchwalenia, jak po­
stąpić w Izbie codo n o w e l i  n a le ż y to ś c io -  
w ej, Rząd agitował z całą usilnością za przy­
jęciem j e j ; pojawił się był nawet w klubie 
wniosek pisemny, aby członkowie pod słowem 
honoru obowiązałi się głosować za uowellą. 
Natychmiast jednak zagrożono z innej strony, 
że w takim razie conajmniej 20 członków wy 
stąpi z klubu, i nastąpiłoby rozbicie frakcji. P. 
Sness, powróciwszy z Pesztu z pogrzebu De- 
aka, znosi się już z klubem postępowym. Nie­
ma wątpienia, że nowella przyjdzie na stół Iz­
by, i że ząstanie uchwaloną, mimo iż przeci­
wnicy jej wniosą imienne głosowanie. Słychać, 
że Russcy zarówno z naszą delegacją i z pra­
wem centrum głosować będą przeciw nowelli, 
ale nie bardzo temu wierzymy; na taką opozy­
cję nie odważą się tacy obywatele jak Kowal­
ski, Jnzyczyński itd. Na poniedziałkowem po­
siedzeniu klubu lewicy miała być także podję­
tą  zmiana regulaminu klubowego, a mianowicie 
co do otwarcia ministrom wstępu na posiedze­
nia klnbu.

K o n w e n c ja  ru m u ń sk a  będzie to samo 
przyjęta przez Izbę posłów, i to wcale znaczną 
większością; głosować będą za nią delegaci 
nasi, prawe centrum (Holienwartowskie), cen­
trum (ministerjalne), Russcy a nawet część le­
wicy i postępowców. Komisja ekonomiczna 
przyjmie go niezawodnie; mniejszość ma wnieść 
wotum osobne, ale jakie, trudno zrozumieć, 
gdyż poprawek w takim akcie, w drodze dy­
plomatycznej już ostatecznie ułożonym, robić 
nie można, i nie pozostaje nic innego, jak tyl­
ko całą konwencję przyjąć, albo całą odrzucić. 
I niczem bardziej nie skompromitował się dr. 
Herbst, jak gdy w komisji ekonomicznej, na- 
piorunowawszy przeciw konwencji, zakończył 
wnioskiem przystąpienia do rozbioru szczegó­
łów konwencji.

Posiedzenie k o m i s j i  e k o n o m i c z n e j  
z d. 5. bm. w tej sprawie było bardzo burzli­
we. Ostatecznie pojawiły się dwa wnioski od­
raczające : jeden wzywający rząd, aby przed 
przystąpieniem do rozprawy szczegółowej dał 
jeszcze bliższe wyjaśnienia dla określenia sy­
tuacji ; drugi wprost żądający odroczenia. Gdy 
się zabierano do głosowania nad ostatnim wnio 
skiem, zabrał głos minister handlu, p. Chlu-

metzky, podał przychylnie przez komisję przy­
jęty zarys rokowań co do konwencji, i skofi 
czyi oświadczeniem, że konwencja w niczem 
zgoła zmienioną być nie może, że rząd umy­
wa ręce na wypadek odroczenia lnb odrzuce­
nia konwencji; że rząd w tej mierze zupełnie 
się zgadza z innemi, za zawarcie konwencji od- 
powiedzialuemi czynnikami (rainisterjum spraw 
zagranicznych), i w razie odroczenia lub od 
rzucenia będzie wiedział co uczynić. Na to je ­
den z wybitnych członków komisji skonstato­
wał, że tym sposobem postawioną została kwe- 
stja gabinetowa. Minister przyznał, że tak jest, 
co też wyraźnie w protokole zapisano. Przy 
glosowaniu 10 głosów było za odroczeniem, 19 
przeciw. Hr. Hobeuwart i Polacy głosowali 
przeciw odroczeniu, — powód tego podaje nasz 
korespondent wiedeński. Przyjęcie konwencji 
przez Izbę, jak już mówiliśmy, jest pewnem; 
ale nie obejdzie się bez rozpraw długi h i na­
miętnych.

Według Tagespressy, z d r o w ie  p. L a s ­
s e r a  jest w stanie bardzu opłakanym. P. Las 
ser jest bardzo s łaby; od kilku dni mu się po 
gorszyło, prócz trochę zupy nic jeść nie może 
i uskarża się na kongestje; pytanie nawet, czy 
zdoła brać udział w konferencjach z ministra­
mi węgierskimi. Gdyby p. Lasser istotnie tak 
bardzo zasłabł, to gabinet pozostałby ciałem 
bez duszy. Słychać, że nie namiestnik dolno- 
austrjacki br. Conrad, ale namiestnik Czech br. 
W e b e r  ma wstąpić do rainisterjum spraw 
wewnętrznych. Hr. T a a f e miał istotnie pry­
watną przyczynę wyjazdu do Węgier, gdyż 
właśnie donoszą, że teść jego, hr. Csaky u- 
marł.

Ciekawą korespondencję z Wiednia d. 4. 
bm. podaje Pester Lloyd: „Mimo zaprzeczania 
dzienników, usposobienie staje się tutaj coraz 
bardziej ponurem, i poczyna się i s t o t n e  
p r z e s i l e n i e  m in is t e r j a ln e .  Gabinet Au- 
ersperga-Lasseia zajął stanowczą pozycję, i 
pozostanie swoje od dwóch warunków uczynił 
zawisłem : po pierwsze, aby mu dano zupełną 
swobodę co do rokowań z Węgrami, a powtó- 
re, aby uchwalaniem kolei, których ministerjum 
handlu za konieczne nie uznaje, do wielkich 
wydatków go nie zmuszano, podczas gdy od­
raczaniem nowelli należytościowej odmawia się 
mu pokrycia. Naturalnie więc o odroczeniu Ra­
dy państwa d. 10. bm., jak zrazu projektowa­
no, mowy być nie może i sesja co najmniej do 
końca lutego potrwa. Czy w tym czasie doj­
dzie do porozumienia między rządem a parła 
mentem, to jeszcze pytanie. Mianowicie pewne 
kółko posłów, ze zbyt krzykliwym Skenem na 
czele, prze do jawnego zerwania z Węgrami. 
Tych ludzi kłuło w oczy taktowne postąpienie 
dr. Rechbauera z powodu zgonu Deaka, a p. 
Skene zbierał nawet podobno podpisy na jakiś 
niby adres, któryby jeżeli nie wprost zganił, to 
znacznie osłabił kondolencyjną mowę Rechban- 
era. Były to płonne koncepta, ale zawsze je­
szcze godziwsze, niż manifestacje pewnych po­
słów podczas mowy, które w dziennikach z 
wielkim gustem a małym sprytem rozwałkowy- 
wano. Ludzie ci podobno przeczuwają, że mini­
sterjum przedlitawskie nie myśli być upartem, 
ale owszem zamierza poczynić Węgrom pewne 
ustępstwa co do punktów, w których najwido­
czniej mają słuszność za sobą. Mianowicie co do 
r e s t y  t n c y  j c ło  w y c h ,  podczas gdy w

sprawie konsumeyjnej ministerjum przędliuw- 
skie ciągle jeszcze odmawia wszelkich ustępstw 
obawiając się precedensu, aby za 10 lat nie 
spotkać się z nowemi pretensjami Węgier 
skiemi.*

Mamy tu zatem odsłoniętą bodaj część ro­
kowań bnda-peszteńskich, i stwierdzenie na 
szych domysłów, że gabinet przedlitawski po­
czynił — i jeszcze poczyni ustępstwa.

W kilku dziennikach, a mianowicie w Pressie 
napotykamy następujący telegra# z T ryestu : 
„ E s k a d r a  a u s t r  j a c k a  „ złożona z okrę­
tów Custozza, Nantilus, Frundsbeffc i Radetzkv, 
wypłynąwszy z Poli, zwróciła się była ku Ro­
torowi i Lissie (a więc w pobfiże powstania 
hercegowińskiego i Czarnogóry). Custozza i 
Nauticus zawinęły ta wczoraj d. 3L podczas gdy 
dwa ostatnie okręta dziś i pojutrze odpłyną. 
Cel jest oczywiście niewiadomy; domyślają się 
jednak na pewne, że eskadra1 "popłynie do 
Klęku i tam narazie zajmie stanowisko.“

Podana wczoraj przez nas n .o ta  hr. A n ­
d r a s s e g o  została spolszczona 4 części podług 
tekstu Gazety koloutkiej, w części zaś podług 
Wiener Abendpost-, mianowicie ustęp poczyna­
jący się od wyrazów: „Niejednokrotnie Europa* 
etc., aż do ustępu: „po stłumieniu pierwszego 
powstania11 etc. wzięliśmy z fFien. Abdpat, 
resztę — z Koln. Ztg. Gaz. kol, podała tekst 
w pierwotnem brzmieniu, zaś . IFien. Abdpat. 
podała już poprawiony i w takiej formie, w ja ­
kiej została wręczona ambasadorom. W ustępie 
u nas wydrukowanym, a poczynającym się ' od 
wyrazów: „Gabinety poczytują to także" etc, 
mocarstwa żądają od Porty, aby stwierdziła 
swój zamiar i otrzymania obietnić przez u s t a ­
n o w ie n ie  o s o b n e j  k o m i s j i  r z ą d o w e j ,  
a podług tekstu urzędowego w IPten. Abdpat. 
mocarstwa tegoż samego żądają „za p o m o c ą  
u r z ę d o w e j  k o m u n i k a c j i * .  Reszta różnic 
jest natury bardziej stylistycznej, aniżeli poli­
tycznej. Otóż jak już wiadomo z depeszy wczo­
rajszej, r z ą d  t u r e c k i  p r z y j ą ł  p r z e d  ło ­
ż e n ie  m o c a r s tw ;  czy uczymano to w for­
mie urzędowego komunikatu na piśmie — nie 
wiadomo. A rzecz to właśnie^ wielkiej wagi, 
bo od formy tej odpowiedzi zależeć będzie, w 
jakiej mierze mocarstwa zażądają rękojmi od 
Porty. W dwojakim tedy kierąaku rozpocznie 
się teraz akcja mocarstw: w kontroli nad wy­
konaniem reform i w usiłowaniach zmuszenia 
powstańców do złożenia broni. Co do pierw­
szego trudną jest rzeczą wyrobić sobie bodaj 
najmniejsze wyobrażenie o prsyszłem postępo­
waniu mocarstw, jeśli j e opierać będziemy na 
programie wytyczonym w nocie. Panuje w niej 
pod tym względem taka sprzeczność, że sułta­
nowi nie trudno będzie posądzić mocarstwa o 
złą wolę. I  tak w jednym punkcie powiada no­
ta , że „główny interes rządu ottomańskiego 
wymaga p rz  ed e w s zy  s t k iem  przywrócenia 
pokoju, albowiem dopóki to nie nastąpi, n i e ­
p o d o b n a  będzie wprowadzić w życie tych 
reform ;* a na innem miejscu taż sama nota 
oświadcza, że aby uśmierzanie ruchu miało 
powodzenie, jest „nieodzownie potrzebnem, by 
mocarstwa mogły powołać się na jasne, niena­
ruszalne i praktyczne reformy.... jednem sło 
wem, aby ich pośrednictwo mogło opierać się 
na c z y n a c h ,*  czyli że mocarstwa ' ’ ’

Rozwiązanie konkursu 
architektonicznego.

Ogłoszenie konkursu architektoniczne­
go na budowę gmachu sejmowego i Wydzia­
łu krajowego wywołało niemały ruch mie­

wpierw wprowadzenia reform, a dopiero póź­
niej powstanie będzie uśmierzone. Jakże tu je ­
dno z drugiem pogodzić?

Germania ogłasza rozporządzenia naczelne­
go piezesa w. ks. Poznańskiego, wręczone ks. 
kardynałowi Ledócbowskiemu dnia 1. bm. w po 
ładnie. Rozporządzenie to brzmi jak następuje:

„Poznań, 27. stycznia 1876.
Naczelny prezes prowincji Poznańskiej.
J . W. pan oświadczyłeś według sądowego 

protokółu dd. Ostrów 14. lipca 1874 dosłownie 
co następuje:

„Paua Massenbacha, jako komisarza do za­
rządu majątku kościelnego arcbidyecezji Po­
znańskiej, nie ąznaję, i co się tyczy zarządu 
majątku moich arcbidyecezji Gnieźnieńskiej i 
Poznańskiej, odpowiedzialność winienem tylko 
Bogn i świętej Stolicy.*

Z tego oświadczenia jasno wynika, że JW. 
pan jeszcze nadal rościsz sobie prawo do urzę­
du arcybskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego, 
odjętego mu prawomocnym wyrokiem królew 
skiego trybunału dla spraw kościelnych z dnia 
15. kwietnia 1874.

Na mocy §. 1. prawa państw, z d', 4. maja 
1874, dotyczącego przeszkodzenia nieprawnego 
sprawowania urzędów kościelnych, i na mocy 
upoważnienia, udzielonego mi przez ministrów 
spraw wewnętrznych i spraw duchownych, za­
kazuję niniejszem Jaśnie Wielmożnemu pana 
pobytu w prowincji pasnańskiej i szląskiej, iw  
obwodach kwidzyńskim i frankfurckim, oświad­
czając zarazem, w razie przeciwienia się de­
kretowi banicjjnemu, będziesz JW . pan natych­
miast internowany w mieście i twierdzy Tor- 
gawia, "Według § 3. wyżej cytowanego prawa 
przysługuje JW. panu prawo odwołania się w 
czasie 8 dui od dnia odebrania tego pisma, do 
królewskiego trybunału dla sprąiy kościelnych 
Apelacja ta  nie powstrzyma wykonania niniej­
szego rozporządzania. J w . pan powinieneś prze­
to po wypuszczenia z więzienia ostrowskiego 
najkrótszą drogą opuścić prowincję poznańską, 
omijając Poznań, i odbywając podróż w obwo­
dach, w których pobyt mu Zakazany, bez 
przerwy. t-gsidmd x

Naczelny prezes, rzeczywisty tajny radca, 
pedp. Gunther.

Do Jaśnie Wielmożnego Pana 
hr. Ledócbowskiego

w Ostrowie.*
W dokumencie tym, jak widzimy, Gńnther 

odmawia nawet kapłaństwa arcybiskupowi Le- 
dóchowskiemn.

Na zapytatfie, czy arcybiskup Ledóchowski 
zastosuje się do powyższego rozporządzenia, 
odpowiedział, że tylko przemoc zmusić go mo­
że do opuszczenia dyecezji. W skutek tej od­
powiedzi nastąpiło wywiezienie ks. Lehóchow- 
skiego z Ostrowa pod dozerem policyjnym.

dzy budowniczymi tak polskimi jak i zagra­
nicznymi.

Dokładność i ścisłość programu, nakre­
ślonego przez Wydział krajowy, obudziła w 
architektach n a d z ie ję ^ ^ f^ ‘̂ ównąż ścisło­
ścią komisja, osądzajMąx pJanZp trzymać się 
będzie zasad i wyma^ai'^ ojłi^jpych w pro­
gramie i za obowiąztijąc&Ol^onkurujących 
architektów ogłoszonyćłc'xJJ«nadzieja spra­
wiła, iż stanęli do konkursu liczni praco­
wnicy i nadesłali Wydziałowi krajowemu 
trzydzieści planów.

Wystawa tych planów przyjętą była 
przez publiczność z wielkiem zajęciem, któ­
re sprawiło, iż oczekiwano powszechnie z 
niemałą ciekawością na rozwiązanie konkur­
su, rokując z niego dla sztuki polskiego bu­
downictwa jak najlepsze nadzieje. Oczekiwa­
nie to wykazywało, iż publiczność w kon­
kursie widziała pożądany wypadek, który 
przyczynić się był powinien do podniesienia 
pięknego budownictwa w naszym kraju.

Poezja polska rozwinęła się do potęgi 
i piękna, którego doskonałości nie zrówna 
poezja innych krajów; malarstwo polskie w 
ostatnich dwudziestu latach zakwitnęło i roz­
winęło się tak świetnie, iż już dzisiaj wy­
trzymuje porównanie z krajami, w których 
malarstwo znajduje się na wysokim stopniu 
artystycznego wydoskonalenia; rzeźba i mu­
zyka zapowiadają także szybki rozwój; je­
dną tylko architektura ze wszystkich sztuk 
pięknych znajduje się w naszym kraju w 
zupełnym upadku. Dźwignąć ją, nadać po­
pęd do pięknego budowania jest zadaniem 
nietylko dobrze zrozumianego interesu kra­
jowego, ale też i obowiązkiem obywatel­
skim.

Ogłoszony konkurs nastręczał wyborną 
sposobność do spełnienia tego obowiązku o- 
bywatelskiego. Spodziewaliśmy się też, iż ko­
misja sądząca zrozumie ten obowiązek i roz­
strzygnie konkurs w sposób dla budowni­
ctwa krajowego korzystny. Było to tern ła- 
twiejszem do uczynienia, iż uie wykraczając 
z granic bezwzględnej sprawiedliwości, ko­
misja mogła i powinna była przyznać na­
grody planom polskich architektów. Głosy 
tak amatorów jak i ludzi fachowych przy­
znały tym ostatnim nietylko wyższą piękność 
i dokładniejszą konstrukcję nad planami cu­
dzoziemców, ale też co ważniejsza, ściślej­
sze trzymanie się wymagań ogłoszonego pro­
gramu i cyfry pieniędzy, uchwalonej przez 
sejm na budowę.

Komisja sądząca, a mianowicie też 
członkowie jej fachowi nie mieli ani wzglę­
dów należnych sztuce polskiej, ani też uie 
rachowali się bynajmniej z względami, nale- 
żnemi programowi Wydziału krajowego. To

1875 roku skonfiskowanym został, pozwala 
przypuszczać, iż w Czasie nie miano czasu i do 
tej chwili się nie spostrzeżono, że rok 1876 już 
się rozpoczął, i ubiegł dziesiątą część owej me­
ty, jaką dla niego wyznaczyły kalendarze.

Pokorna suplika do Krakowa, ażeby jako 
miasto, stanowiące jedną rodzinę, z familijną 
solidarnością stanął po stronie Czasu, czyli pa­
pierowego kontynuatora Moskali, przeciw tym, 
którzy ebeą na papierze rok 1863 kontynuować, 
nie była także aktem wyższej zręczności dzien­
nikarskiej, bo jeśli trzeba dopiero o coś prosić, 
jeśli trzeba dopiero wyrażać nadzieję, że coś 
nastąpi, to się już tern samem składa świadec­
two, że tak jeszcze nie jest, że Kraków, jako 
jedna familja, po stronie Czasu nie stoi, i że o- 
świadczenie się jego, w sposób dla Czasu po­
żądany, jest jeszcze bardzo bypotetycznem.

Z wszystkich tych potknięć się i niezrę­
czności, których Czas w innych porach roku 
nie tak przynajmniej często się dopuszcza, wno 
sić należy, że od nowiu styczniowego do pełni 
lutowej panować zwykły w okolicach ulicy Ró­
żanej jakieś wpływy lokalne, pod względem sa­
nitarnym mocno podejrzane, szkodliwie działa­
jące na trzeźwość umysłową pracujących tamże 
piórem wyłącznie uprzywilejowanych szanowni- 
ków przeszłości narodowej, którzy w chwilach 
wolnych od obowiązkowego szanowania tej 
przeszłości, zajmują się pośredniemi obronami 
osoby i dzieł p. Antoniego Walewskiego, i po 
średniem kontynuowaniem na papierze krwawej 
represji moskiewskiej 1863 r. Z tego powodu 
zwracam niniejszem najuprzejmiej uwagę sza­
nownego fizyka miasta, na konieczną potrzebę 
zbadania pod względem sanitarnym okolic ulicy 
Różanej, i przedstawienia władzom miejskim 
wniosków, czy kwasu karbolowego, czy też in­
nych środków odwaniających użyć należy, aby 
niektóre wytwarzające się tamże artykuły wstę­
pne dziennikarstwa polskiego nie zapowie­
trzały.

Z mojej strony spodziewam się, że jeżeli 
nie co innego, to przyjazd Karoliny Patti do 
częściowego przynajmniej uleczenia Czasu się 
przyczyni. Karolina Patti, siostra słynnej Ade- 
liny, córka siguory Barilli, która występowała 
w rolach Romeów, i signora Salvatora Patti, 
który nie występował w rolach Julii, jes t śpie­
waczką bez zaprzeczenia znakomitą, ale ma tę 
jedną wadę, że ciągle jedne piosenki śpiewa, 
których się nauczyła przed wieki. Otóż wiado­
mo Czasowi, że krytyka warszawska z tego po­
wodu mówi o niej, że zajmuje ona w sztuce 
„ein ubtrwundener Standpunkt, niechże Czaa z 
tego zaczerpnie naukę, żeby nam wiecznie je­
dnych warjacyj z „Teki Stańczyka* nie wy­
śpiewywał, bo i o nim wszyscy powiedzą, że

zajmuje ein iiberwundener Standpunkt w dzień-:
nikarstwie, i że nie jest ani Adeliną, ani Ka­
roliną, ale „Katarynką* dziennikarską.

Przechodząc do gwiazdy Patti i towarzy­
szących jej satellitów, których nazwiska Rit- 
ter, Sivori i Scbarwenka, ciekawi jesteśmy nie­
zmiernie, czy publiczność nasza potwierdzi zda­
nie, jakie o nich publiczność warszawska orze­
kła. A program usłyszymy ten sam co W ar­
szawa, bo d i v a Patti innego nie umie, i pę­
dząc życie na przemian w wagonie pierwszej 
klasy i w sali koncertowej, choćby nawet cbcia- 
ła, nie miałaby kiedy się nauczjć. Gdyby w ja ­
kim kraju zakazano arji z „Trawiaty“, bolera 
z „Nieszporów sycylijskich* ,warjacji Procha i 
„Ave Maria* Gounoda, tak jak w kraju naszym 
bywały zakazywane „Boże coś Polskę* i „Z dy­
mem pożarów*, to boska Patti nie mogłaby w 
tym kraju dać nigdy pierwszego koncertu, mu- 
siałaby od razu zaczynać od drugiego, co znów 
jest jej tradycjom artystycznym przeciwne, gdyż 
wszędzie dotąd dawała naprzód pierwszy kon­
cert, a potem dopiero drugi. Pan Żyrandol, — 
z którym miałem zaszczyt zaznajomić czytelni­
ków w przeszłej kronice, — mówił mi, że już 
nawet doświadczał takiego rodzaju trudności. 
Przed przyjazdem de Warszawy chciał urzą­
dzić koncert Patti w Poznaniu, zgłosił się na 
policję i okazał program, ale że programy pan­
ny Patti pisane są zawsze po francuzku, a „do­
tyczący* urzędnik policyjny oświadczył, iż nie 
rozumie tego nieurzędowego języka, lub też z 
jego nieznajomości użytku zrobić nie chce, więc 
kurz und gut zakazano koncertu. Pan Żyrandol 
nie w ciemię bity, postarał się wówczas o prze­
łożenie programu na język urzędowy, co jak mi 
na ucho powiedział, nie zdarzyło mu się nawet 
na wyspach Otahaiti, gdy Karolina Patti tam 
koncert dawała, a gdy przekład był fic  und 
fertig, udał się powtórnie na policję. „Dotyczą­
cy “ urzędnik przeczytał, pokiwał głową i po­
wiedział, że policja może zezwolić na koncert 
tylko wtedy, jeżeli p. Massenbach, cywilny ar­
cybiskup poznański i gnieźnieński nic przeciw 
temu mieć nie będzie. Poszedł tedy p. Żyrandol 
do p. Massenbacha, ale się zdziwił niesłychanie, 
bo jak mi na ucho powiedział, nie zdarzyło mu 
się nic podobnego nawet na wyspach Tonga, 
gdy Karolina Patti tam koncert dawała, a na­
wet w ogóle na tychże wyspach wziętoby za 
warjata „dotyczącego* urzędnika, gdyby przy­
puszczał, że cywilny arcybiskup istnieć może i 
ma prawo do koncertów się wtrącać. Pan Mas­
senbach gdy przeczytał w programie „Nieszpo­
ry* i „Ave Maria* zapytał p. Żyrandola, czy 
panna Patti jest według ustaw majowych u- 
prawnioną do spełniania obrządków religijnych 
w państwie Niemieckiem, a gdy się okazały że

Kronika krakowska.
(Ckas i potizeba sanitarnego zbadania oko- 

lic ulicy Różanej. — Kin iiberwundener Stand 
punkt. — Jeszcze p. Żyrandol. —  Policja po­
znańska, p. Massenbach i Karolina Patti. —  Kon 
trybneja franenzka i laudanum. — Fałszerstwa 
podziemne i nadziemne. — Pobożny człowiek jako 
kość niezgody między dwoma świątobliwymi mę­
żami.)

Nie wiem, czy wielu czytelników pamięta 
wstęp do mojej poprzedniej kroniki, ale jeżeli 
są tacy co pamiętają, że polemizowałem tam z 
Czaaem o artykuł, przedstawiający w f a ł s z y ­
w e m a ulubionem temu dziennikowi świetle po­
wstanie 1863 roku, to może będą ciekawi, co 
też Czas na tę polemikę odpowiedział.

Otóż Czas nie odpowiedział specjalnie nic, 
ale ponieważ zarzuty spotkały go z powodu te­
go artykułu nietylko z mojej strony, lecz i z 
innych, ponieważ między innemi Szkice, w peł­
nym zapału i słusznego oburzenia artykule, ar­
tykuł ten napiętnowały, więc poważny dziennik 
krakowski za jedynie godne swojej powagi u- 
znał, tylko wspomnieć ogólnie o tych wystąpie­
niach, i nazwać je „papierową kontynuacją 
krwawej demonstracji 1863 r .“, wymierzoną już 
nie przeciw Moskalom, lecz przeciw niemu, 
przeciw niewinnemu, czystemu i pobożnemu 
Ckaaowi.

Wyrażenie to dowodzi tylko, że Czas na­
prawdę stracił głowę, i najbliższych konse- 
kwencyj tego co napisze dostrzedz już nie jest 
w stanie. Bo jnściż nam, którzyśmy przeciw o- 
wemu haniebnemu artykułowi Czasu wystąpili, 
nie pozostaje nic innego, jak przyjąć to orze­
czenie, zgodzić się, że jesteśmy papierowym 
dalszym ciągiem partyzantów 1863 r., z czego 
wyniknie, że niewinny, czysty i pobożny Czas 
jest p a p i e r o w y m  d a l s z y m  c i ą g i e m  
M o s k a l i ,  uulgo ogonem papierowym, który 
poczytuje sobie za zaszczyt do cielska moskiew­
skiego się przyczepić. Jeżeli Czas rzeczywiście 
za coś podobnego się uważa, to mu winszujemy 
tembardziej', że według taksy przysłowiowej, do­
bre o sobie mniemanie połowę szczęścia sta­
nowi.

A gdyby tego jednego dowodu, że Czat 
stracił głowę, było zamało, tobyśmy mogli ich 
przytoczyć więcej. Drugie już z rzędu w tym 
roku, po długich latach lojalności, narażenie się 
na konfiskatę, może być tylko uważane za o- 
bjaw zapomnienia się z jego strony, a rozlepia­
nie po wszystkich rogach miasta afiszów, pod­
pisanych przez redakcję, a donoszących wiel- 
kiemi cyframi, że numer Czasu z dnia 4. lutego

dui życia, powinna była zatem żyć aż do dru­
giej połowy grudnia 1895 roku, tymczasem po- 
mieniony ktoś wyprawił ją na tamten świat za 
pomocą uderzenia żelazkiem w głowę, w przy­
stępie pasji nie szewskiej, ale jakiegoś innego 
rzemiosła. Zabójstwo to wywołało w mieście 
powszechne oburzenie i zostało wyraźnie zare- 
gestrowane w kronice bieżącej wszystkich pism 
codziennych w liczbie 1 w mieście Krakowie 
wychodzących.

I Inne za to fałszerstwo nie zostało zarege- 
strowane w szpaltach tychże pism w liczbie 1 
codziennem wychodzeniem uszczęśliwiających 
Kraków, a było to fałszerstwo tytułu własno­
ści. Ktoś iuny, nie ten sam, co poprzednio, 
sfałszował sobie tytuł własności pewnego for­
tepianu, który do niego nie należał, i fortepian 
ten sprzedał za swój. Jakkolwiek czyn taki 
nie sprzeciwia się bynajmniej ustawom majo­
wym obowiązującym w państwie Niemieckiem i 
przez p. Massenbacha nie byłby uważany za 
k: rygodny, policja przecież tutejsza ujęła 
sprawcę i odstawiła sądowi.

I aresztowanie to stało się przyczyną na­
stępstw bardzo gorszących.

Pewien najświątobliwszy kapłan, który ni­
gdy nie powiedział, ie nie Matka Boska 
tylko Marja Aleksandrówna jest królową ko­
rony polskiej, zważywszy iż sprzedawca forte­
pianu był człowiekiem wielce pobożnym, przy­
szedł do przekonania, że pobożny ten człowiek 
nie mógł cudzego fortepianu sobie przywła­
szczać, że raczej uczynił cud i drogą nadprzy­
rodzoną endzy fortepian w swój przemienił, 
miał więc prawo sprzedać ten fortepian, który 
powstał cudownie, a za zniknięcie tego, który 
cudownie zniknął nie może być odpowiedzial­
nym. Poruszył tedy najświątobliwszy kapłan 
wszystkie sprężyny, ażeby pobożnego człowieka 
nwolnić i oczyścić, a gdy to niewystarczało, 
udał się do swego rodzonego brata i rzekł:

— Wszystek mój czas poświęcam, aby 
tego nieszczęśliwego oswobodzić, ale tego je­
szcze za mało. Bracie mój, ty mi dopomóż. 
Idź, błagaj, wstawiaj się za nim, płacz!...

— Ja, — odpowiedział brat rodzony naj- 
świątobliwszego kapłana, — ależ ja  właśnie 
jestem prawnym właścicielem owego fortepianu, 
i ja go wsadziłem do kozy.

— T y ! — zawrzał najświątobliwszy ka­
płan, — ty, nieszczęśliwy, takiego pobożnego 
człowieka! a więc rzucam na ciebie klątwę... 
anathema sit /...

Brat przeklął brata... mimowolnie przypo­
minają się słowa o Kainach z wiekopomnego 
chorału Kornela.

Kraków 6. lutego 1876 r.
Omikron,

panna Patti o ustawach majowych nie słyszą 
ła, skazał p. Żyrandola na 100 marek w go­
tówce grzywien lub 15 dni aresztu i na wyda­
lenie z państwa Niemieckiego za zamiar odpra­
wiania nabożeństwa przez osobę trzecią, nie- 
mającą wyobrażenia o ustawach obowiązują­
cych.

Nie wiem czy to jest anegdotka tylko czy 
prawda, ale p. Żyrandol wyprowadza z niej 
sens moralny, który iest w każdym razie praw­
dziwy. Powiada on, że Francuzi wypłacili Niem-1 
com kontrybucję óciomiliardową w monecie ad 
koc odbijanej, w której do każdej sztuki 20fran- 
kowej dodane było tyle laduanum, ile potrzeba 
do pozbawienia rozumu jednego przeciętnego 
Niemca, a że sztuk 20frankowych było 250 mi­
lionów, Niemców zas, licząc nawet z żydami, 
nie ma tak wielu, więc nic dziwnego, że wszys­
cy niemieccy i żydowscy mieszkańcy cesarstwa 
Niemieckiego powarjowali i przez liczne jeszcze 
pokolenia nadmiar laduanum w drodze dziedzi­
czności rodzinnej, potomkom swoim Jako pier­
wiastek obezwładniający zdrowy rozum prze­
kazywać będą mogli.

Przebaczcie mi czytelnicy, że dla powtó­
rzenia wam zajmującej pogadanki z p. Żyran 
dołem tak daleko od spraw krakowskich od 
biegłem. Powracam do nich, o ile miejsce je­
szcze pozwala.

Spraw tych miejscowych mieliśmy niewie­
le. Na odbytem posiedzenia Rady miejskiej nie 
okazało się jeszcze, co to właściwie była za 
rzecz z temi kanałami, na podstawie fałszywych 
kosztorysów budowanemi, o których sprawo­
zdawca w sekcji ekonomicznej kilka arkuszy 
referatu spisał i nad któremi taż sekcja przez 
pięć godzin obradowała, nie będąc za tę pra­
cowitość nagrodzoną najmniejszą wzmianką w 
szpaltach Czasu, który o innych posiedzeniach 
sekcyjnych tak skrupulatnie i tak szczegółowo 
zwykł donosić. Niema w tej zwłoce nic dziwne­
go. Przez cztery lata obwijano te kanały w 
bawełnę, a że według mechaniki akcja równa 
jest reakcji, więc przy użyciu tej samej gorli­
wości, jakiej używano, potrzeba będzie znowu 
aż czterech lat, żeby ją  z tej bawełny odwinąć. 
Cierpliwości zatem aż do r. 1880, ażeby prze­
stępstwo popełnione w roku przestępnym — 
w drugim roku przestępnym skonstatowane, w 
trzeciem nareszcie roku przestępnym znown, 
zostało należycie ukarane n. p. pogrożeniem na 
nosie.

Oprócz sfałszowanych kanałów nad ziemią, 
mieliśmy na ziemi inne fałszerstwa. Ktoś sfał­
szował akt zejścia ze świata pewnej SOletniej 
służącej. Jako 50letnia i jako służąca, miała 
ona przed sobą według tablic śmiertelności p. 
Demonferr&ada jeszcze 19 lat 10 miesięcy i 15



nierachowairó się z owemi względami spowo­
dowało, iż jeden z członków komisji, mia­
nowicie p. Łuczkiewicz usunął się z niej, a 
planów wynagrodzonych sejm przyjąć nie 
może, niechcąc obarczyć kraju milionowym 
ciężarem, jakiego wymagałoby wykonanie 
któregokolwiek z tych planów.

I tak plan, sporządzony przez Wende- 
lera i Hiesera w Wiedniu, z mottem ,Spes“, 
który otrzymał nagrodę czterech tysięcy złr. 
jest tak kosztowny, iż budowy jego, jak po­
wiada p. Sieradzki, mogłoby się tylko pod­
jąć udzielne państwo, gdzie lud jest w sta­
nie łożyć miliony na gmach parlamentu. 
Główną jego wadą jest dowolność w okre­
śleniu granic, niezgodność z żądaniami pro­
gramu w tem, że autorowie dla oświetlenia 
bocznych korytarzy biorą światło z dzie­
dzińców sąsiednich domów, wtedy gdy pro 
gram wymagał, ażeby projekt zamknięty 
był ściśle w granicach planu. Błędu tego 
nie można nawet poprawić, gdyż to pocią­
gnęłoby za sobij takie przemiany w ukła­
dzie, że cały projekt byłby bezużyteczny. 
Nadto, korytarz z lewej strony sali sejmo­
wej, komunikujący do sal konferencyjnych i 
innych lokalności, jest ciemny. Schody zaś 
jakkolwiek odrębnie wzięte są piękne, lecz 
źle pomieszczone z boku a nie na osi głó­
wnej, co pod względem estetycznego układu 
planu jest tak wielkim błędem, iż dziwić 
się zaprawdę przychodzi, iż projektowi te­
mu przyznano pierwszą nagrodę. Dalej cały 
podjazd wbrew programowi nie jest kryty 
lecz otwarty, wychodzi na ulicę Słowackie­
go, zajmując jej połowę, i dlatego autorowie 
projektują regulację ogrodu Miejskiego, dla 
wynagrodzenia zwężonej ulicy Słowackiego, 
do czego program ich nie upoważniał.

Drugą nagrodę w ilości dwóch tysięcy 
pięciuset złr. otrzymał p. Otton Wagner w 
Wiedniu za plan, zaopatrzony w motto „Nil 
de nobis sine nobis.“ Plan ten przypomina 
bogactwem ozdób bardzo kosztownych Operę 
paryzką, a jak powiada pan Sieradzki, jest 
pysznie udekorowanym parawanem. Ma on 
tę wielką wadę, iż połowę lokalności prze­
znaczonych na biura, oświetla światłem dru- 
gorzędnem, pożyczanem z oszklonych i zam­
kniętych galerji, co czyni te lokalności w 
każdym, a szczególniej w naszym klimacie 
zupełnie bezużytecznemi. Tak pomieszczono 
biura techniczne, sale rysunkowe i lokalno­
ści na buchalterję przeznaczone. Co do ele­
wacji, autor w opisie swoim przyznaje się 
naiwnie, że ją tak wspaniale traktował je­
dynie dla popisu przed publicznością, czem 
zdradził brak poczucia prawdziwego artysty. 
Powiada wprawdzie, że można wszystkie 
kolumny i ornamentacje wyrzucić, czem się 
koszt zmniejszy, lecz w takim razie wyglą­
dałaby jego elewacja jak zwyczajny dom 
miejski czynszowy.

Trzecią nagrodę w ilości tysiąca pięciuset 
reńskich otrzymał pan Karol Kónig w Wie­
dniu za plan opatrzony w motto „Honor 
premium“. Planowi temu zarzucić można, iż 
autor bardzo wiele miejsca potrzebował na 
schody, że niema w nim bufetu, że pokoje 
marszałka i wice-marszałka zbyt są odległe 
od sali sejmowej, a od tych znowu zbyt 
odległa kancelarja sejmowa. Ważniejszemi 
jednak są wady w elewacji tego projektu. 
Elewacja jest jednopiątrowa. Autor ratując 
się od zarzutów, tak podniósł wysoko gzyms, 
że przestrzeń gmachu po nad sufitem pierw­
szego piątra i poddaszem, razem wzięte, są 
prawie tej samej co parter z pierwszem 
piątrem wysokości, co jest bezużyteczne a 
niesłychanie kosztowne. Elewacji tej abso­
lutnie wybudować nie można. Przytem autor 
nie zrobił podjazdu krytego dla posłów.

Czwartą nagrodę w ilości tysiąca pięciu­
set reńskich otrzymali pp. E. Ziffer, czło­
nek Rady zawiadowczej kolei Czerniowiec- 
kiej, i p. Karol Lauzil w Wiedniu za plan 
zaopatrzony w motto: „Per ardua ad astra". 
Jedyny to projekt, który może na właści 
wera miejscu nagrodzony został, bo plan 
jego z małemi usterkami jest nie zły. Ar­
chitektura jednak fasad jest mizerna, licho 
kopiowana z wiedeńskiego parlamentu Han- 
sena, wykonanie jej jest również zbyt ko­
sztowne,

Z tego, cośmy powiedzieli, widocznem 
jest, iż najlepsze plany nie zostały wyna­
grodzone, że pominięto takie plany jak 
„Italia", „Galicja** „Unia", „Na usługi kra­
ju", „Wawel". Czyżby dla tego, ii autorowie 
ich są Polakami?

Nie wchodząc jednak w przyczyny, 
które panów techników komisji osądzającej 
skłoniły do wynagrodzenia wyłącznie pracy 
niemieckich architektów, podnieść to musimy 
jako krzywdę, wyrządzoną tym architektom, 
którzy w kreśleniu swoich planów trzymali 
się ściśle programu Wydziału krajowego i 
uchwały sejmowej. Gdyby oni wiedzieli, iż 
komisja nie będzie zwracać uwagi na pro­
gram i uchwałę, byliby, jak to uczynili nie­
mieccy architekci, puścili cugle swojej fan­
tazji i zaprojektowali milionowe, niewyko­
nalne budowy, czem możeby sobie zaskar­
bili łaskę pp. techników komisji osądza­
jącej.

Pominięcie to żądań programu i u- 
chwały sejmowej podnosimy jeszcze jako 
krzywdę wyrządzoną w ogóle budownictwu 
krajowemu. Nie znalazło ono bowiem w 
rozwiązaniu tego konkursu bodźca i zachęty 
i wyrodzić musiało w każdym polskim bu­
downiczym to przekonanie, iż ażeby na zie­
mi polskiej być przez Polaków wynagrodzo­
nym i uznanym, potrzeba na to urodzić się 
Niemcem i zamieszkać w Wiedniu. Takie 
rozwiązanie uczyniło bezużytecznym konkurs

i rozprószyło wszelkie nadzieje, jakie do 
niego przywiązywaliśmy.

Korespondencje „Gaz. Nar?*
W iedeń 6. lutego.

(Y). Poruszyliście niedawno potrzebę uło­
żenia programu politycznego przez delegację 
polską. Mogę więc donieść wam, że dziś wła­
śnie zajmywało się koło polskie tą  kwestją. 
Po przeprowadzeniu wszechstronnej rozprawy 
zapadła następująca uchwała w tym przed­
miocie :

„Zważywszy, że koło polskie występowało i 
oświadczało się zawsze przeciw centralizacji;

zważywszy, że jnż po wyznaczeniu komi­
sji specjalnej dla wniosku p. Wereszczyńskiego 
o uchwaleniu politycznego programu dla koła 
polskiego, koło zajęło wobec teraźniejszego 
rządu stanowisko wybitniejszej opozycji, tu­
dzież weszło w styczność ze stronnictwem pra­
wego centrum co do sprawy cłowej, w dzisiej­
szych okolicznościach jednej z najważniejszych, 
i temi krokami zaznaczyło sobie kierunek swe­
go parlamentarnego postępowania, co właśnie 
wniosek pana Wereszczyńskiego miał na celo;

zważywszy dalej, że posiedzenia Rady 
państwa tylko krótko trwać mają, a wypraco­
wanie i uchwalenie szczegółowego politycznego 
programu dla koła polskiego wymagałoby w 
każdym razie dłuższego czasu:

Koło polskie uważa wniosek p. Wereszczyń­
skiego za załatwiony."

(W następnym numerze zamieścimy uwagi, 
jakie nam treść tej uchwały nasuwa; p. r.)

W arszaw a 3. lutego.
Zdawało się, sądząc z rozpoczęcia karna 

wału, że publiczność warszawska odzwyczaiła 
się od zabaw; tak jakoś nie słychać było ani 
o balach, ani o wieczorach tańcujących. Przy 
końcu dopiero stycznia miasto nasze ożywiło 
się; i tu i owdzie w prywatnych zebraniach tań­
czą, bo młodzież zawsze gotowa poskakać, 
skoro tylko zagrają. Bale jednak publiczne w 
resursach niemają powodzenia i niema w tem 
nic zadziwiającego. Jak się tu bawić, kiedy 
nędza ogólna dokucza, kiedy każdy prawie ma 
więcej usposobienia do płaczu, aniżeli do śmie­
chu. Karnawał też tegoroczny wygląda jak 
stary, zubożały elegant, świecący dziurami w 
łokciach.

Mieliśmy kilka wypadków dosyć śmie­
sznych, o których jedno tylko z pism humory­
stycznych zrobiło wzmiankę. I tak: Jeden z na 
szych panów, hrabia Potocki, który stale miesz­
ka za granicą, a od czasu do czasu zagląda do 
Warszawy, na 4tej maskaradzie zajął z pułko­
wnikiem żandarmów i z maseczką pierwszą le­
pszą lożę, pomimo protestacji lożmajstra; w 
tem zjawia się właściciel loży, także z masecz­
ką, znany adwokat M.. syryjskiego pochodze­
nia. Nastąpiła żywa rozmowa i nagle właści­
ciel loży znalazł się na korytarzu, wyrzucony 
przez hrabiego, z dodatkiem szturkańców. Każ­
da prywatna osoba, w tak drażliwej sytuacji, 
możeby postarała się wyjednać zadośćuczy­
nienie na zwykłej w takich razach drodze. Nie 
tak jednako myślał nasz odwokat. Użył on do 
tego broni prawnej, i zaraz nazajutrz posłał 
pozew hrabiemu, żądając 500 r. zwrotu straco- 
conych korzyśei.

Na nieszczęście hrabia, według dawniej u- 
łożonego planu, opuścił Warszawę nazajutrz 
po maskaradzie, udając się za granicę.

Druga awantura miała miejsce również w 
teatrze. Wiadomo wam, że dytekcja teatrów 
oprócz znacznego podniesienia ceny miejsc w 
oba teatrach, wprowadziła zagraniczny zwy­
czaj sprzedaży pojedyńezych biletów do lóż, 
zwyczaj, który z wielką trudnością da się za­
stosować u nas. Trzech panów, zamożnych oby­
wateli, kupiło bilety pojedyncze do loży i za­
stali jnż siedzącą wystrojoną damę, znaną 
stręczycielkę. Z obawy, aby nie posądzono ich 
iż się znajdują w jednem towarzystwie z tak 
niebezpieczną osobą, opuścili lożę, kupili bile­
ty do k rzeseł, a kontramarki oddali trzem 
posłańcom, którzy, korzystając z podarunku, 
usadowili się na opuszczonych miejscach w loży. 
Nie długo jednak biedacy cieszyli się widowi­
skiem. Policja spostrzegł»zy trzy czerwone 
kołnierze, wyprosiła ich z loży, grożąc aresz­
tem. Niefortunni posłańcy, przez zemstę po 
klęsce, jakiej doznali, oddali swoje bilety trzem 
spotkanym ulicznicom, które pozostawiono spo- 
kójnie do końca widowiska, wypędziwszy je­
dnak > loży ową damę, główną przyczynę ca­
łego zamieszania.

Przytoczyłem tę awanturę dla wykazania 
wam beztaktowności policji. Jeżeli przyjęto za­
sadę sprzedaży pojedyńezych miejsc, to niepo­
dobna przecież każdego kupującego bilety za­
pytywać o stan i jego stronę moralną. Jak 
wszyscy są równi w obliczu prawa, tak samo 
i w teatrze każdy za okazaniem biletu ma pra 
wo zapłacone miejsce zajmować. Jeżeli ma być 
demokracja, niechże będzie w pełni rozwinię­
ta! Uważałbym za stosowne wystąpienie z tą 
kwestją dzienników naszych, które przecież w 
tak błahych sprawach nie powinnyby lękać się 
odpowiedzialności przed cenzurą.

Z poważniejszych wiadomości mogę tylko 
zakomunikować to, co już wam wiadomo z 
dzienników, a mianowicie: ogłoszenie nominacji 
dziesięciu prezesów sądów okręgowych w 10 
guberniach Królestwa i prokuratora Izby sądo­
wej warszarskiej, którym jest pan Trachimow- 
ski. Pomiędzy tymi dygnitarzami niema ani je 
dnego Polaka, jakkolwiek niektóre nazwiska 
zakończone są na s k i. Ogłoszenie tych nomi 
nacji, chociaż już bjliśmy przygotowani do ma­
jących się wprowadzić reform, w ogóle smutne 
wywarło wrażenie, z wyjątkiem chyba młodych 
prawników z moskiewskiej edukacji, którym 
się zdaje, że zrobią karjerę, żydów, którzy na 
drodze procesowych szykan robią majątki, i ró­
żnej hołoty, chcącej korzystać z mętnej wody. 
Najwięcej okazują radości, z powodu przyjazdu 
paru set sądowych czynników moskiewskich, 
żydki faktorowie i miejskie Syreny — dla nich 
to prawdziwe żniwo!...

Niezadługo dowiemy się kto otrzyma kon­
cesję na budowę kolei żelaznej z Demblina do 
Dąbrowy. Z jednej strony jest Kronenberg 
bankier, popierany przez ks. Barjatyńskiego, z 
drugiej bankierowie Bloch i Frenkel, mający 
za sobą hrabiego Kotzebuego. Prawdopodobnie 
ostatni utrzyma się, ponieważ ks. Barjatyń- 
ski nie wielkie ma wpływy w Petersburgu, a 
przytem Kronenberg źle jest tam widziany, i w 
skutek procesu syna swojego Stanisława, stra- 
eił na opinii.

Koleje w Moskwie dosyć szybko się budu­
ją, ale cóż z tego, kiedy niema dobrych dróg, 
bitych traktów, które by łączyły różne miej­
scowości z głównemi arterjami żelaznemi. W r. 
1853 dla armii idącej nad Dunaj, zmarnowano

z powodu złych dróg 80.000 podwód. W 1854 
roku, kiedy armia moskiewska z pod Sylistrji. 
zmuszona była dążyć do Krymu, okrążając pół­
nocne brzegu morza Czarnego, padło w pocho 
dzie 700.000 sztuk inwentarza, użytego do po­
ciągu. lub przeznaczonego na rzeź. Tak przy­
najmniej ówczesna arzęiowe raporty głosiły. — 
I dzisiaj pomi o dróg" żelaznych, w razie woj­
ny, bez wielkich strat się nie obejdzie, z po 
wodu, jak powiedziałem, dającego się czuć bra­
ku dróg bitych łączących z sobą koleje, lub 
pewne miasta więcej zaludnione.

Cóż wam więcej donieść? Na miejsce Gro- 
meki, gubernatora siedleckiego, mianowany Mo 
skwin. Nowy archirej schyzmatycki Leontjusz, 
przybył do Warszawy, a poprzednik jego Joa- 
nicjusz ze zmartwienia rozchorował się. Otóż 
zdaje się, wszystko już wypowiedziałem, co mi 
w tej chwili pod pióro się nasunęło. Na zakoń­
czenie dodam jeszcze, że wpadł mi w ręce dra­
mat Szujskiego „Dzierżanowski", kilkanaście 
lat temu drukowany. Ńiepozwalam sobie dawać 
zdania o wartości literackiej tego utworu; wy­
powiedzieć jednak uważam za obowiązek, że 
podobne epizody historji polskiej niekwali- 
fikują się do przedstawień teatralnych. Poczy­
nając od króla, wszystkie osoby zdemoralizowa­
ne do podłości. Główny bohater Dzierżanowski, 
znany z życia pełnego awantur, przytem przed­
stawiony jako pijak, szuler, złodziej, bo prze­
grywa pieniądze dane mu na cele polityczne, 
a nawet traci w grze relikwiarz kochanki. Sta- 
rościanka, bohaterka, nienatchniona uczuciem 
miłości ojczyzny, tylko egzaltowana dziewczy­
na, pragnąca zemsty za śmierć ojca, zamordo­
wanego w czasie rzezi hnmańskiej. Zresztą 
szpiegi, karciarze, pijacy, rozpustnicy... Zapraw­
dę jeden Repnin wydaje się rozumnym, ener­
gicznym i jak na ówczesnego ambasadora mo­
skiewskiego zręcznym i przebiegłym; konfede­
raci i czyny ich blade, nikną jak w mgle. Sce­
na moskiewska mogłaby korzystać z tego dra­
matu, ale polska nigdy. Czy ten dramat był 
kiedy przedstawiony we Lwowie lub Krako­
wie? Samo czytanie sprawia jnż przykre wra­
żenie! Niestety, nietylko pan Szujski wybiera 
tak niestosowne przedmioty do dramatów, ale i 
inni poeci. Zapomnieli oni, Iż w narodzie, bę 
dącym w niewoli, wszystko służyć powinno je 
dnemn celowi oswobodzenia. Treść więc drama 
tów powinna podnosić, budzić siły moralne na­
rodu i jego wiarę w przyszłość i w siebie. No­
wocześni poeci uwzięli się na to, ażeby przed­
stawiać wszystko co polskie w ujemuem świe­
tle, i tym sposobem osłabiają wiarę w siebie 
narodu.

Paryż d. 1. lutego.
(A) Telegraf przyniósł wam pierwsze, naj­

ważniejsze wiadomości o rezultacie wyborów 
do senatu. Jeżeli Paryż zawiódł nieco nadzieję 
czerwonych republikanów opuszczając Louis 
Blanca, i dopiero przy balotowaniu dopuszcza­
jąc do senatu Wiktora Hugo — to prowincja 
tem silniej zawiodła nadzieje Bufieta i jemu po­
wolnych, niedopuszczając do senatu ani wicepre­
zesa gabinetu, ani jen. Chabaud Latour z umiar­
kowanej prawicy, ani pp. de Larcy i de La 
combe z prawego środka.

W pierwszej chwili dzienniki buffetowskie, 
mianowicie le Franęait, nie umiały ukryć swe­
go rozczarowania i niezadowolenia. Później do­
piero względy polityczne przemogły wrażenia i 
uczucia, a gdy jnż wątpliwości nie ulegało, że 
pomimo poniesionej w Wogezach klęski, Buffet 
nie złoży władzy, potrzeba było uśmiechnąć się 
do niemiłej rzeczywistości i w rezultacie wy­
borów do sanatu widzieć co innego jak klęskę 
gabinetu lnb zwycięstwo republiki. Wczorajszy 
też Franęait z niewypowiedziar.em zdziwieniem 
dostrzegł, iż w dziennikach republikańskich 
twierdzono, że wybory wypadły przeważnie na 
niekorzyść prawego środka i prawicy umiarko­
wanej. „Niema wątpliwości — woła Franęait, 
że wybory do senatu przeprowadzone były w 
Izbie przeciw prawicom — lecz jeżeli w wy­
borach przez departamenta nie wszystkim lu­
dziom się powiodło — to przeważna część wy­
borów jest zwycięstwem dla stronnictwa... Jest 
to walny odwet za wybór 75, a wreszcie nie na­
si przyjaciele pobitymi zostali."

Dziwna! Przejrzałem całe stosy dzienni­
ków wszech barw i odcieni — nigdzie nie zna 
lazłem wyznania o pogromie. Jednem z bardzo 
nużących lecz koniecznych zajęć dla należyte­
go ocenienia rezultatu wyborów jest notowanie 
barwy stawianych kandydatur. Tą rażą i ja  by­
łem się poświęcił tej niewdzięcznej pracy, któ­
rej rezultatem było, że dokonane wybory po­
dały mi cyfry następujące: Republikanów wszel­
kiej barwy 97 ; monarchistów właściwych 87 ; 
bonapartystów 41. Wyznaję, że te cyfry nie 
zgadzają się z żadnym paryskim dziennikiem. 
Le Tempt podaje 91 republikanów, 15 konsty­
tucyjnych, 80 monarchistów, 39 bonapartystów. 
Le Franęait znajduje 140 zachowawców, 118 
z opozycji i 19 niepewnych : lecz Franęait wi­
docznie się przeliczył! Te trzy cyfry razem 
wzięte dają 277 senatorów, gdy ich tylko 225 
wybrano. W liczbie tej le Franęait mieści ty l­
ko 17 jako bonapartystów — gdy tymczasem 
l’Odre znajduje 46 do 50 imperialistów — a 
żaden z dzienników republikańskich, choćby z 
zaliczeniem tak nazwanych konstytucyjnych do 
republikanów, nie sięga tej liczby 118, jakich 
Franęait zalicza do opozycji z lewicy.

Rzeczą byłoby niemal niepodobną doku­
mentnie stwierdzić podawane w ten sposób cy­
fry — lecz gdybyśmy z podanych chcieli zło­
żyć jakieś cyfry średnio-proporcjonalne, to wy- 
padnie na rzecz republiki 105 wyborów — 120 
przeciw — a mianowicie 45 legitymistów, 40 
orleanistów i 35 bonapartystów. Znajdujemy 
przeto w wyborach do senatu przez departa­
menta ten sam rezultat, jaki się objawiał do­
tąd w wyborach do zgromadzenia Narodowego. 
Większość wybranych jest przeciwną republi­
ce, lecz republikanie są przynajmniej dwa razy 
silniejsi od każdego ze strounictw im przeci­
wnych. Nie należy jednakże zapominać, iż se­
nat posiada jnż obecnie 75 senatorów wybra 
nych z Izby, w której to cyfrze liczyliśmy 60 
republikanów, a 15 z przeciwnych obozó w. W 
zupełnym przeto swym składzie senat liczyłby 
165 republikanów a 135 tylko tak zwanych za­
chowawców, słuszniej wstecznikami nazwa­
nych.

Le Franęait i tym cyfrom zaprzecza twier­
dząc, iż na ostatniej Radzie ministrów Buffet 
złożył odnośnie sprawozdanie wypracowane w 
ministerstwie spraw wewnętrznych, z którego 
ma wynikać, że rząd może liczyć na stałą wię 
kszość 10 głosów. Bardzo to pięknie; n ie ja ­
ki rząd? — czy rząd konstytucyjno republi­
kański — czy też zagadkowy rząd Buffeta ? — 
Gdy mowa o pierwszym nie wątpimy, iż na 
zachowawczą większość liczyć on może — gdyż 
wierzymy, iż w kwestjach gdzie republikanie 
gorący oświadczyli by się przeciw rządowi, to 
orleaniści z umiarkowanymi republikanami zło­

Sprawozdanie
czynności Rady Wydziału krajowego za czas 

od 1. października do 31. grudnia 1875.
Przyjęto do wiadomości zawiadomienie c. k. 

prezydjum namiestnictwa o udzieleniu najwyż­
szej sankcji uchwale sejmu krajowego, którą 
zezwolono gminie Czudec powiatu Rzeszowskie­
go na pobór 86 pret. dodatku do podatków bez­
pośrednich.

Zatwierdzono akt fundacyjny szkoły żeń­
skiej w Nadwórnie, założonej z powodu zaślu­
bin Najdostojniejszej ar ;yksiężniczki Gizelli.

Przyjęto po wiadomości zawiadomienie c. k. 
prezydjum namiestnictwa, że ministerstwo spra­
wiedliwości, w skutek uchwał sejmu krajowego 
z d. 14. października 1874 i 12. maja 1875, 
wzywających c. k. rząd do wyjednania ustawy, 
ograniczającej stopę procentową od pożyczek 
pieniężnych, zażądało sprawozdania i potrze­
bnych wyjaśnień od tutejszokrajowych sądów i 
prokuratorji państwa.

Przyjęto do wiadomości zawiadomienie c. k. 
prezydjum namiestnictwa, o udzielenie najwyż­
szej sankcji uchwalonemu przez sejm krajowy 
projektowi do ustawy, w sprawie przemiany 
zawartych w istniejących ustawach krajowych 
oznaczeń miar i wag, na miary i wagi metry­
czne.

Przyjęto do wiadomości zawiadomienie c. k. 
prezydjum namiestnictwa o udzieleniu najwyż­
szej sankcji uchwalonemu przez sejm krajowy 
projektowi do ustawy, którą 1) zezwolono gmi­
nie Tyczyn powiatu Rzeszowskiego na pobór 
opłat gminnych od słodzonych napojów spirytu­
sowych, 2) gminie Bóbrka na pobór opłat gmin­
nych od nafty w obręb gminy wprowadzonej i 
zużytkowanej.

Przyjęto do wiadomości zawiadomienie c. k. 
prezydjum namiestnictwa o zatwierdzenia przez 
Najj. Pana trzech uchwal sejmu krajowego, któ- 
remi udzielono: a) gminie Budzanów, powiatu 
Czortkowskiego, b) gminie miasta Podhajec, c) 
gminie miasta Buczacza zezwolenie na pobór 
wyższych dodatków do podatków.

Przyjęto do wiadomości zawiadomienie c. k. 
prezydjum namiestnictwa o udzieleniu najwyż­
szej sankcji uchwalonemu przez sejm krajowy 
projektowi do ustawy, zezwalającej gminie mia 
sta Jasła na pobór opłat gminnych od napojów 
spirytusowych i piwa, tudzież o zatwierdzeniu 
uchwały sejmu krajowego, zezwalającej tejże 
gminie na pobór dodatku do podatku konsum- 
eyjnego od wina.

Uchwalono zaprosić jako delegatów Wy­
działu krajowego do komitetu dla sprawy re­
formy ustawy lasowej pp. dr. Pawła Skwar- 
czyńskiego, członka Wydziału krajowego, J. W. 
Włodzimierza hrabiego Dzieduszyckiego, W. 
Piotra Grossa, W. Henryka Strzeleckiego, dy­
rektora krajowej szkoły gospodarstwa lasowe- 
go, W. dr. Ernesta Tilla, referenta pom. przy 
c. k. prokuratorji sk&iba, W. Wincentego Ge- 
banera, dyrektora lasów J. Eks. hr. Potockie­
go w Romanowie (pow. Bóbrka), i p. Bronisła­
wa Drwęskiego, urzędnika Wydziału krajowe­
go. Jako korreferenta zamianowano W. H. Strze­
leckiego.

Uchwalono przyjąć fundację ś. p. Kajetana 
Żmigrodzkiego, który legował lwowskiemu za­
kładowi agronomicznemu 500 złr. m. k. w 4 pr. 
listach zastawnych gal. Towarzystwa kredyto­
wego. z życzeniem, ażeby procent roczny od 
tych 500 złr. m. k. biednemu i pilnemu ucznio­
wi szkoły agronomicznej według uznania dy­
rekcji zakłada był udzielony. Akt fundacyjny 
przesłano c. k. namiestnictwu do zatwierdzenia.

Uchwalono nadać z funduszu krajowego na 
rok szkolny 1875-6 trzy stypendja o rocznych 
200 złr. w. a. przeznaczone dla uczniów c. k. 
zakładu dla kształcenia weterynarzy we Wie­
dniu: Franciszkowi Janowi 2 ga imion Waśniew- 
skiemn, ukończonemu uczniowi tegoż zakładu i 
rygorozantowi, tudzież Tadeuszowi Hipolitowi 
2. i. Chmielowskiemu, uczniowi 2. roku, i Ga- 
brjelowi Bauerowi uczniowi 3. roku tegoż za 
kładu. Dwa stypendja o rocznych 400 złr. w. a. 
przeznaczone dla zwyczajnych słuchaczów c. k. 
akade nii rolniczej w Wiednia, uchwalono na­
dać: Zygmuntowi Bartłomiejowi 2, i. Jakubow­
skiemu i Michałowi Bałtarowiczowi, słuchaczom 
2 roku pomienionej akademii.

Przyjęto do wiadomości zawiadomienie c. 
k. prezydjum namiestnictwa, o udzieleniu naj­
wyższej sankcji uchwalonemu przez sejm kra­
jowy projektowi do ustawy o zmianie przyzwo­
lonego gminie Kalwarji ustawą z d. 1. marca 
1873 Dz. ust. i rozp. kr. N. 236 poboru opłat 
od napojów spirytusowych.

Uchwalono wydać okólnik do wszystkich 
Wydziałów powiatowych w sprawie zabezpie­
czenia zakładowego majątku gmin i zakładów 
gminnych, przy zakładania ksiąg gruntowych, 
na mocy ustawy kraj, z d. 20. marca 1874.

Uchwalono wyasygnować dr. Teofilowi Cis 
sielskiemu kwotę 400 złr. z funduszu dyspozy­
cyjnego tytułem subwencji na wydawnictwo 
Bartnika Potopowego.

Nieuwzględniono rekursu zwierzchności 
gminnej w Sieniawie, przeciw uchwale Jaro­
sławskiej Rady powiatowej, którą odmówiono 
zatwierdzenia uchwały Rady gminnej w Sienia­
wie, nakładającej na gminę obowiązek dostar 
czania potrzebnego lokaln i drzewa opałowego 
dla tamtejszej stacji telegraficznej, przez prze­
ciąg lat trzech od 1. listopada b. r. począwszy.

Uchwalono przedstawić c. k. komendzie je- 
neralnej we Lwowie pięciu przez Wydziały po­
wiatowe w Krośnie, Rudkach, Brzozowie i Ka 
łuszu przedstawionych kandydatów cywilnych 
na rozpoczynający się z d. 1. stycznia 1876 
kurs wojskowej szkoły kucia koni.

Uchwalono udzielić p. Henrykowi Strzelec­
kiemu, dyrektorowi krajowej szkoły gospodar­
stwa lasowego 3OÓ złr. tytułem subwencji z 
funduszu krajowego na wydawnictwo drugiego 
tomu dzieła o gospodarstwie lasowem.

Nadano z fanduszi, przeznaczonego przez 
Wys. sejm na stypendja dla uczniów krajowej 
szkoły gospodarstwa lasowego stypendja po 
200 złr.: Antoniemu Romańskiemu, Karolowi Go­
styńskiemu, Maciejowi Borzęckiemu i Zygmun­

żą jeszcze większość. Gdy przeciwnie mowa o 
drugim — to większość staje się przypuszczal­
ną tylko wówczas, gdy konstytucyjni zaliczani 
słusznie do republikanów, przerzucić się zechcą 
do przeciwnego obozu. Lecz aby to mogło mieć 
miejsce, należałoby aby wiceprezes Rady miał 
więcej nieco uznania i nie poniósł był tak wal­
nej klęski, jaką mu zgotowano w jego własnym 
departamencie, w którym cała administracja 
zupełnie mu powolna, nie zdołała napędzić mn 
przychylnych wyborców. Buffet ma się przed­
stawić raz jeszcze jako kandydat do Izby niż­
szej w okręgu Mirecourt, w Wogezach. Jeżeli 
przejdzie, zawdzięczać to będzie j-dynie syste­
mowi wyborów przez okręgi, bo departament 
cały niezawodnie by go wypehiął z Izby jak 
go odepchnął od senatu.

towi Demianowskiemu, uczniom II  roku, łaś 
stypendja po 100 z ł r . : Ewarystowi Podlasze, 
Alfredowi Schindlerowi, Ambrożemu Czapie i 
Maksymilianowi Kmicikiewiczowi, uczniom I. 
roku tejże szkoły.

Zatwierdzono powołauie przez kuratorję 
szkoły gospodarstwa lasowego p. Józefa Jager- 
mana, profesora nauk inżynierskich przy aka­
demii technicznej, na docenta miernictwa i ni­
welacji przy tejże szkole.

Uchwalono okólnik do wszystkich W ydzia­
łów powiatowych z wezwaniem o udzielenie 
Wydziałowi krajowemu szczegółowych sprawo­
zdań pod względem niedostatku ludności wiej­
skiej z powodu braku paszy dla bydła, celem 
zarządzenia odpowiednich środków zaradczych.

(C. d. n.)

Z Izby sądowej.
Lwów dnia 5. lutego 1876. 

Złodziej ogonów kisiitkich.
W sobotę dnia 5. lutego odbyła się przed try­

bunałem sądu przysięgłych trzecia z rzędn w tej 
kadencji rozprawa główna przeciw O le k s i e  
W o ls k ie m n ,  włościaninowi z Pleszczowic, oska­
rżonemu, Że w nocy 19. na 20. października r. z. 
koniom Kazimierza Michałowicza, Stefana Olchuna 
i Józefa Białowąsa, paszącym się na pastwisku o- 
gony poobcinał i takowe zabrał, a będąc prawie na 
gorącym uczynku przez Michałowicza przytrzyma­
nym, z nożem w ręku, niebezpiecznej przeciw oso­
bie tegoż nźył groźby — jak prokuratora wnosi— 
aby się w posiadaniu skradzionych ogonów u- 
trzymać.

Oleksa Wolski lat 50, rei. gr. k., żonaty, oj­
ciec ośmiorga dzieci —  najstarszy syn jego ma już 
lat 23, a najmłodsze dziecię zaledwie pół roku — 
jest gospodarzem na 17 morgach gruntu: W śledz­
twie również jak i przy głównej rozprawie sta­
nowczo oskarżeniu zaprzecza: Ogony nie ncinał, 
Michałowicz go nie przychwycił i jemu też nożem 
nie groził. Powołał się na świadków, mianow cie na 
swoją żonę Walkę, jakoteź na żołnierzy, którzy n 
niego wówczas stali na kwaterze: Matwija Hulendę 
i Mykitę Martyniaka, mieli oni poświadczyć, iż 
Oleksa owego wieczora powróciwszy od sąsiada 
Kożuszka, jnż więcej z domu nie wychodził.

Żona oskarżonego Walka W olska, gdy jej 
przedstawiono, że musi zezuania swoje zaprzysiądz, 
zrzekła się świadectwa. Natomiast inni świadkowie 
i poszkodowani wszyscy prawie na niekorzyść oska­
rżonego zeznawali. Mykita Martyniak zeznał, że 
nie tylko widział jak Oleksa na pastwiska obcym 
koniom nrzynał ogony, ale nawet gdy powstał we 
wsi krzyk poucinał ogony swoim własnym koniom, 
zapewne aby od siebie oddalić podejrzenie. Z całe­
go tokn rezprawy trudno było jednak wywniosko­
wać, ażeby Oleksa Wolski, jeżeli już prawdą było, 
że grozi! Michałowiczowi nożem, ncsynil to dia 
tego, aby się w posiadania tych kilka obciętych 
ogonów wartośei 2 złr. utrzymać. Wprawdzie fizo- 
gnomia jego prawdziwie zbójecka i uporczywe za­
przeczanie, pomimo tyła dowodów przez zaprzysię­
żonych świadków, nareszcie okoliczność, iż za po­
bicie był już karany, przypuszczać pozwalały, że 
to jest człowiek zdolny do pchnięcia nożem, je ­
dnak trudno było z wszelką pewnością orzec, aby 
on, gospodarz na 17 morgach, więc stoennkowo 
zamożny, chciał się dopuścić tej zbrodni więeej dla 
utrzymania się przy tych kilka ogonach, a nie u- 
czynit to dla tego, aby się uwolnić z rąk przytrzy­
mującego Michałowicza i tym sposobem zostawić 
sobie możność wyparcia się dokonanego czynu.

Sąd przysięgłych też na sformułowane pytanie: 
Czy oskarżony Oleksa Wolski winien jest iż w no­
cy z 19. ua 20. sierpnia r. z. koniom wyżej wy­
mienionych gospodarzy bez tychże zezwolenia na 
pastwisku ogony poobcinał — obciętą włosień war­
tości około 2 złr. dla swej korzyści zabrał, a bę­
dąc przez Kaźmierza Michałowicza przytrzymanym 
przez podniesienie noża ku piersiom, użył niebez­
piecznej groźby ku temu, by się w posiadaniu 
skradzionej obcej własności utrzymać? — odpowie­
dział wprawdzie jednogłośnie t a k ,  jednak dzie­
więcioma głosami z zastrzeżeniem, że niebezpie­
cznej użył groźby nie w celu, aby się utrzymać w 
posiadaniu skradzionej rzeczy. W skutek tego try­
bunał nwołnił go od zbrodni z §. 174 — który 
mówi o nżycin gwałtu i niebezpiecznych pogróżek 
aby się w posiadana skradzionej rzeczy utrzymać, 
a skazał go tylko za prostą kradzież ua 4 tygo­
dni ciężkiego aresztu. Trybunałowi przewodniczył 
radca sądu kr. p. Budzynowski.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— W Czytelni akademickiej rozpocznie we 

czwartek d. 10. lutego uproszony przez Wydział 
Czytelni dr. Tadeusz Żuliński szereg sześciu od­
czytów p. t. „Fizjologia i hygiena narządu odde­
chowego" podobnie jak w poprzednich latach mie­
wali tamże odczyty prof. K. Maszkowski, dr. Oskar 
Widmann, prof. J. Anborski. Odczyty te, które 
niewątpliwie gromadzić będą wielką ilość młodzieży 
akademickiej, odbywać się będą odtąd co czwartku 
o godzinie 7mej wieczoreci

— Wydział Towarzystwa wzajemnej pomocy 
członków sztuki drukarskiej urządza Wieczorek z 
tańcami w sobotę d. 19. lutego na dochód fundu­
szu inwalidów, wdów i sierot po członkach tegoż 
Towarzystwa Wieczorek ten odbędzie się w sali 
i lokalnościach Towarzystwa „Frohsiun" w hotelu 
George’a przy całej wojskowej muzyce, pod kie­
runkiem kapelmistrza. Rozpocznie się o godzinie 8 
wieczór. Biletów wstępu od osoby po 2 zł., i fa­
milijnych na 4 osoby po 5 zł. nabyć można za o- 
kazaniem zaproszenia w księgarni pp. Gubrynowi- 
cza i S hmidta, przy płaca św. Ducha, w handlu 
p. Jaskólskiego przy placu Marjackim, w handlu 
p. Wajdowicza przy ulicy Halickiej i w cukierni 
p. Kosteckiego przy ulicy Karola Ludwika.

— Bal tecbnicki, na korzyść bratniej pomocy 
słuchaczów akadem technicznej odbędzie się pod 
protekcją hr. Marji Potockiej w sobotę dnia 12. 
lutego. O ile z uczyaionych przygotowań wnosić 
można, będzie to jeden z najświetniejszych balów 
tegorocznego karnawału. Na tym baln mają być 
odegrane po raz pierwszy kadryle p. A. Głogow­
skiego , poświęcone słuchaczom techniki. — Bile­
tów na salę otrzymać można aa okazaniem zapro­
szenia w hotelu Georgea nr. 2. po cenie 8 złr. od 
10. b. m.

—  Z n a l e z i o n e  p i e n i ą d z e .  Magistrat o- 
ogłasaa, że Wydział krajowy pismem z dnia 23. 
listopada 1875 1. 26427 przesłał mn kwotę 30 zł. 
w. a. pozostawioną przez nieznanego Właściciela 
na biarku urzędnika tegoż Wydziału p. Teodora 
Sząjnoka. Właściciel tej gotówki może żąiać jej 
wydania w IV. departamencie magistratu.

— Dyrekcja Stowarzyszenia młodzieży handlo­
wej zaprasza niniejszem wszystkich szanownych 
członków na doroczne walne zgromadzenie, które 
się odbędzie w niedzielę 13. b. in. o godzinie 3 ej 
popołudniu w salach „Koła4, a oraz podaje do 
wiadomości publicznej wynik doduliw  i rozcho-



dów z odbytej na dnia 1. lutegu b. r. reduty, któ 
ra przyniosła dochodu 1862 zł. 87 c. Gdy rozchód 
wynosił 1387 zł. 75 c., pozostało czystego docho­
du 465 zł. 12 c.

— Na pismo zbiorowe Rapperttoyl mające wyjść 
pod redakcją J. I. Kraszewskiego, złożyli w dal­
szym ciągu prenumeratę w Adtu. Gazety N aród .: 
p. Franciszek Habnra, profesor z Tarnowa 3 zł. 
50 c., pani Julia Piwczyna z Slobódki leśnej 3 zł. 
50 c., ksiądz Jakób Nowakowski z Kamionki Strn- 
miłowej 3 zł. 50 e.

—  Na poezje słowackie S a w y  D n s z a n a  
P e p k i n a złożył w Adtu. Gazety N aród.: pan 
Franciszek Habnra z Tarnowa 1 zł., J. K. Żnpań 
ski z Poznania 1 zł,, pani Julia Piwczyna z S/o- 
bódki leśiej 1 zł.

—  W ia d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Stanisław 
Łyezko z Łopnchowy, powiecie Kopczyckim, nrlo- 
pnik 57 pułku piechoty, d. 31 stycznia zabity zo­
stał przypadkowo przy ścinaniu drzewa w lesie 
Sepnickim. —  Nagłą śmiercią zmarł w nocy na 2 
b. w. włościanin z Zachoczewia, w powiecie Lis- 
kim, Ilko Ziatyk. Znaleziony został w stanie nie­
przytomnym na śniegu i w kilka godzin życie za­
kończył. Z obdukcji sądowo-lekarskiej okazało się, 
że Ziatyk po nadmiernem użyciu gorących napojów 
rażony został apopleksją. — Karygodnego zanie­
dbania dozom ze strony rodziców, ofiarą znów pa 
dło dwoje dzieci. W Żnpawie, w powiecie Tarno­
brzeskim dnia 31 stycznia małżonkowie Ksłodzie- 
jowie wydalili si^ z domu zamknąwszy w izbie 
dwoje małych dzieci, które bawiąc się jak się zda- 
je zapałkami na łóżka zapaliły pościel i udusiły 
się w dymie. Postępowanie karne wdrożono. —  D.
6. stycznia znaleziono w Hryniowie, w powiecie 
Kossowskim, zwłoki 50-letniej wyrobnicy Marji Po- 
lencznkowej. Dochodzenie sprawdziło, że kobieta 
to d. 5. stycznia w nocy, jako w wilię rnskicb 
świąt Bożego Narodzenia chodziła od chaty do cha­
ty, wszędzie hojnie była częstowaną wódką i wra­
cając w stanie nietrzeźwym do donin, uległa wiel­
kiemu mrozowi. — W nocy na 1. b. m. zarobnicy 
Pańko i Justyna Sośniccy w Łozówce, w powiecie 
Zbaraskim, zaczadzeni zostali w swera mieszkaniu 
do nieprzytomności. Sośnickę zdołano odratować, 
lecz Pańko Sośnicki pomimo użycia wszelkich środ­
ków d. 2. b. m. życie zakończył.

— (S.) T e a tr .  Przedstawiona onegdaj trzy­
aktowa komedja p. Leroy p. t. „Kuzyn Jakób“ n- 
trzymala przez cały czas w wesołem nsposobienin 
licznie zgromadzonych widzów. Jest to utwór, któ­
rego treść bynajmniej nie zaleca się nowością po­
mysłu, wszystko, co tam widzimy, znane nam jnź 
już jest z wielu innych komedyj autorów fran- 
cnzkicb; mimo to jednak drobniutki ten obrazek 
może sobie zjednać sympatję od pierwszej chwili, 
bo odznacza się tym nadzwyczajnym wdziękiem 
formy, Jaki spotkać można li tylko w dziełach 
francnzkich. Przedewszystkiem odznacza się ko 
medja p. Leroy scenicznością, której szczytem jest 
scena aktu drugiego, gdzie kuzyn Jakób wcho­
dzi najniewinniej w kolizję, z której honor nie po­
zwala mn się wywikłać. W ogólności postać tego 
awanturnika jest nakreślona z wielklem zamiłowa­
niem, które nadało jej dożo swobody i werwy. Ku 
zyn Jakób, jakkolwiek nie jest skończonym typem, 
ma wiele rysów charakterystycznych, a co najwa­
żniejsza nigdzie nie rozmija się z naturą. Dowcip 
jego, ironia, którą jako dobry znawca świata umie 
nźyć w sposobnej chwili i miejscu nadaje dużo ży­
cia wszystkim innym postaciom komedjl, które 
wobec niego nenwają się na dalszy plan.

Komedja p. Leroy, przedstawia całość bardzo 
wdzięczną, i daje,na końtn moralne rozwiązanie 
intrygi, które ją wyszczególnia pomiędzy innemi 1 
zaleca jako dobry nabytek, który stole winien się 
utrzymać w repertoarzn, tern więcej, że i przekład 
polski, oddający bardzo dobrze wszystkie bont 
mott Jakóba, wyrasta po nad zwykłe tłum&czenis 
sztuk teatralnych i Jako toki ma prawdziwą wartość 
literacką. Z pomiędzy artystów, któremi obsadzono 
komedję p. Leroy na szczególną pochwalę zasłu­
guje p. Ładnowski, który rolę tytułową odegrał z 
właściwą sobie swobodą.

— Zawiadomienie. Wydział centralny Towa­
rzystwa wzaj. pom. oficjalistów prywatnych podaje 
do wiadomości w myśl §. 18 statutu, że posiedze­
nia Rady nadzorczej tegoż Towarzystwa rozpoczną 
się dnia 5. marca r b. we Lwowie w lokainościacb 
Stowarzyszenia „Gwiazda".

Na porządku dziennym będą sprawy, określone 
statutem §. 18 ustępy 1, 2, 5, 11, 14, 15 i wnlo 
skl, bądź od oddziałów bądź od pojedynczych człon­
ków wpłynąć mogące.

Lwów dnia 6. lutego 1876.
~  W ynik  klasfikacji uczniów w c. k.

lwowskim gimnazjum im. Franciszka Józefa za 
pierwsze półrocze 1876. (Dokończenie.)

Klasa V oddział pierwszy. Klasyfikowano u- 
ezniów 45. Stopień celujący otrzymali : 1. Bnjak
Tadsnsz, 2. Kosiński Adam, 3. Stacbiewiez Teofil,
4. Sawczyński Henryk, 5. Stanecki Mieczysław, 6. 
Feiles Izydor. Stopień pierwszy otrzymało 21, dra­
gi 6, trzeci 12.

Klasa V oddział dragi. Klasyfikowana uczniów 
45. Stopień celujący otrzymali : 1. Wolter Włady­
sław, 2. Sondermajer Roman, 3. Stefanowicz Mi­
chał. Stopień pierwszy otrzymało uczniów 21, dragi 
13, trzeci 8.

Klasa VI oddział pierwszy. Klasyfikowano 
aczniów 42. Stopień celujący otrzymali: 1. Balcer 
Oswald, 2. Dręgiewlcz Antoni, 3. Sołowij Adam, 4. 
Pisarcznk Marjan, 5. Krygowski Tadeusz. Stopień 
pierwszy otrzymało 27, drogi 6, trzeci 4.

Klas* VI oddział drogi. Klasyfikowano uczniów 
32. Stopień celujący otrzymali: 1. Brnchnalski Wil­
helm, 2. Gutkowski Roman, 3. Dębicki Jslian. Sto­
pień pierwszy otrzymało 20 , stopień drogi 5, 
trzeci 4.

Klasa VII oddział pierwszy. Klasyfikowano 
■ezniów 39. Stopień celnjąey otrzymali: 1. Kotow­
ski Ferdynand, 2. Pawlikowski Kazimierz, 3. Mul­
ler Artur, 4. Kobiertki Karol, 5. Lodziński Jan. 
Stopień pierwszy otrzymało 22, drugi 9, trzeci 3.

Klasa VII oddział dragi. Klasyfikowano uczniów 
38. Stopień eelnjący otrzymał; 1. Hia lisch Henryk. 
Stopień pierwszy otrzymało 29, stopień drogi 4, 
stopień trzeci 4.

Klas* VIII oddział pierwszy. Klasyfikowano 
aczniów 37. Stopień celnjąey otrzymali: 1. Piłat 
Zygmnnt, 2. Selowij Tadensz, 3. Pietroski Zygmunt, 
4. Lisiewicz Aleksander. Stopień pierwszy otrzy 
mało 31, stopień drogi 2.

Klasa VIII oddział dragi. Klasyfikowano n- 
azniów 33. Stopień celujący otrzymali: 1. Luba­
szewski Franciszek, 2. Reiner Antoni. Stopień 
pierwszy otrzymało 27, stopień drogi 3, stopień 
trzeci 1.

— Sokal d. 5. lutego. P o z o r n e  n a w r ó ­
c e n ie .  Bywają wypadki pozornej śmierci i po­
zornego nawrócenia, przebudzenia s ię ; a tego dro­
giego wypadku byliśmy świadkami w Krystynopoln 
pow. Sokalskim.

W  te j mieścinie mamy dwa klasztory; 00 . Ber 
■ardynów i 00 . Bazylianów — obydwa fundacji 
Potockich, obydwa tok blizko siebie, że je tylko 
draga dzieli, obydwa mają aobie przydzielone pa­
ra fa etyli duszpasterstwo, i obydwa żyły a sobą 
ol niepsmiętnych czasów w największej zgodzie, 
wspierały się jakby rodzeni bracia, tok duchowo

jako też i matsrjaluie. Każde większe nabożeństwo 
u 00 . Bazylianów nie obeszło się bez współudziału 
00. Bernardynów, i zuów przeciwnie, s każda uro­
czystość domowa, każde imieniny zakonnych braci 
wspóluie były obchodzono, cc więcej, tak się te 
dwa klasztory, idąc za przykładom swych świętych 
założycieli, zlały z sobą miłością, iż każdą radość 
i smntck każdy z sobą dzieliły, iż żaden bez dru­
giego nic. ważniejszego nie przedsięwziął. To też 
i parafianie obydwóch obrządków mając przed oczy­
ma taki żywy przykład jedności, taką nankę w czy 
nie i postępowaniu ojców duchownych, budowali się, 
i wedle tych wzorów ż y li , przywiązani równie do 
kościoła bernadyńsklego jak i do cerkwi bazyliań- 
skiej — słowem , była w Krystynopoln w całem 
słowa znaczenia unia święta.

I któżby mógł kiedyś przypuścić; że dncb nie­
zgody i do tych spokojnych mnrów klasztornych 
przystęp znajdzie, że mn się rozdwojenie tych dwóch 
klasztorów po tyln latach wspólnego pożycła ada, 
że się tam szatański* niezgody nasienie kiedyś 
przyjmie? A przecież niestety udało mn się nad 
wszelkie spodziewanie — bo oto opanował nsjpo 
czciwsze, szczere niegdyś O. superiora bazyliań- 
skicgo serce, a ten powolny jego podszeptom, cho­
ciaż może nieśmiało, zerwał z całą piękną przeszło 
ścią, zbratał się z kusicielami,’ a popychany idzie 
drogą rozdwojenia , bnrzy co był przed laty zbn 
dował.

Odraza i otwarcie trnduo zerwać z przeszło­
ścią i zostać szyzmatykiem, gdyż ind poczciwy do 
wiary i obrządku przywiązany, gotów gwałtować. 
Powoli przeto działał O. superior, chociaż złe duchy 
znając prostodnszność i szczere serce zakonnika 
zbyt śmiało nań nacierali.

Najprzód podali mn kusiciele Słowo, by niem 
siebie i podwładnych braci karmił, by na zakaz 
biskupa i O. prowincjała nie zważał, a potem za 
żądali, aby w kościele zamiast starego wizerunku 
ukrzyżowanego dla nas zbawiciela, postawił trójra 
mieuy krzyż szyzmatycki, czyli jak go Ind nazywa, 
krzyż złamanej wiary — i wszystko poszło gładko, 
tylko z Indem trudna sprawa, bo Ind zaczął się 
niepokoić, szeptać, a potem objawił głośno swoją 
niechęć i oburzenie , —  a gdy spostrzegł jeszcze 
inne zmiany, gdy usłyszał z nst swego pasterza 
nankę zupełnie miłości cbrześciańskiej przeciwną 
bo lekceważenie kościoła łacińskiego ; zaniepokojony 
w sumienia począł myśleć o przejścia na obrządek 
łaciński za pośrednictwem c. k. starostwa w Sokala.

Dnia 28. stycznia, w wilię imienin O. supe­
riora Autonya wełykoho, udało się grono ludzi dobrej 
woli do ojca snperiora, by mn przedstawić zgubne 
jego postępowania skutki, a oraz zachęcić do po­
wrotu na dawną, ncaciwą kapłańską drogę, zape 
wniając zbłąkanego, że dzień nawrócenia jego, bę­
dzie dniem radośei dla całego Krystynopols.

Na widok wysłańców zmięszał się O. superior, 
i zdawało się, że rumieniec świętego wstydu wy­
stąpił na oblicze jego, że łza żain krąży jnż w oko, 
że O. superior pomny na to, iż ojcowie nasi — 
klasztor bazyliański nie dla wichrzycieli, lecz dla 
pobożnych i pracowitych budowali mnichów— ude­
rzy eię w piersi i wyjęknie to piękne słowo: „mo­
ja wina*.

I nie ma eo przeczyć, była to chwila uroczy­
sto, bo w duszy mnicha odbyła się krótka, lecz 
straszna walka. Po chwili namyśla polecił delega­
tom, by robili wszystko, co może posłużyć ku zgo­
dzie; pozwolił nsnnąć krzyż szyzmatycki i wyznał 
otwarcie, że ma tea kamień jnż zanadto cięży na 
sumienia.

Wysłańcy uszczęśliwieni tokiem pewodzeniem, 
zdali natychmiast sprawę z powierzonej im misji, 
i tar. z tego wieczora rozeszła się wieść o nawró 
cenią O. snperiora po całej mieścinie- I jnż wszyscy 
gotowali się do uroczystego obchodu imienin O. su­
periora Antonya wełykoho, jedni pospieszyli do rze­
źbiarza , by kupić katolicki wizernnek Zbawiciela 
ukrzyżowanego, drodzy obmyślali, jakby najlepiej 
nczcić nawróconego solenizanta; i wnet uchwalono, 
że obydwóch obrządków parafianie i 00 . Bernar­
dyni i cały dwór Wgo Wiśniewskiego, zgromadza 
się rano w cerkwi bazy Hańskiej, że po poświęcenia 
krzyża O. gwardjan bernardyński tak pragnący 
zgody odprawi mszę na intencję solenizanta, i że 
całe zgromadzenie złoży mn po nabożeństwie naj­
szczersze życzenia.

Każdy przyzna, że plan był bardzo piękny, 
lecz wykonanie jego nie przyszło niestety do sku­
tku, bo ten sam zły dnch, który O. snperiora raz 
popchnął na drogę krętn, przez całą noc go nie od­
stąpił i dodawał do wytrwania odwagi. To też gdy 
się promotorowie świętej unii zjawili rano, by nie­
które przygotowania do nabożeństwa uskutecznić, 
oświadczył im O. superior, ii  zmienia całe swoje 
wczorajsze postanowienie.

Smutny to był dla wszystkich wyrok, bo i 00 . 
Bernardyni i dwór cały i parafianie odeszli, jak to 
mówią z kwitkiem. Nawrócenie przeto O. snperiora 
było pozorne, lecz rozdrażnienie Indu podobno rze­
czywiste, gdyż potrzeba było aż osobistego lago 
dzenla ze strony c. k. starosty Sokalskiego.

— Trembowla d. 4. lutego. Rada gminna 
król, wolnego miasta Trembowli na posiedzeniu od 
bytem dnia 3. lutego r. b. nadała jednogłośnie 
Wielmożnemu pann Janowi Potockiemu c. k. staro­
ście powiatowemu w Trembowli honorowe obywa­
telstwo miasto Trembowli, będąc powodowaną nczu- 
eiem wdzięczności dla niego, za którego staraniem 
dobrobyt miasta Trembowli znacznie się podniósł, 
a oraz chcąc okazać tym sposobem swą cześć i po­
szanowanie dla męża dobrze w krają zaBlnżonego, 
który swojem szlachetnem i prawem postępowa­
niem zjednał sobie w ogóle szacunek mieszkańców 
miasta Trembowli i całego powiatu.

— Nowy Sącz d. 5. lutego. Syzyf aDanaidy 
mają to ze sobą podobieństwo, że on toczył ka­
mień pod górę, który mn się jednak ciągle napo- 
wrót staczał, a one czerpały przetakiem wodę. Ta­
ka też praca dostała się naszej zwierzchności miej­
skiej w ndziale. Bo też z łatwych do odgadnienia 
przyczyn, wszystko jej idzie tok twardo, jak z ka­
mienia. Pomijając wiele rzeczy, zwrócimy tylko 
waszą uwagę n. p. na obsadę szpitala. Od kiedy 
dr. Stella-Sawicki zwiedził nasz szpital (w jesieni 
1873) od tej pory (do jesieni 1875) 2 lata ledwo 
upłynęło, a jnż mamy ni mniej ni więcej tylko 
lOgo zarządcę i tak: Liskowacki, Żnrkowski, 
Lerch. Pełka, Becher, Latinek, Mogielnicki, Has, 
Cznda i Raab. Myślałby kto, że to zmiana (co 2 
miesiące) wskazuje brak zdolnych ludzi, ale tak 
nie jest.

Najhojniejszy z tych rządców był bezwątpie- 
nia Liskowacki, bo ten utrzymywał szpftal własnym 
kosztem. Trzebaż go było zostawić. A tok z kolei 
skończyło się na najsłabszym Czndzie, który z le­
śniczówki wprost objął szpital. Toż Wydział kra 
jowy nie potwierdził go. Lecz co robi magistrat? 
oto upiera się, i na świeży konkurs znowu osadza 
Czndę. Zato też odpokutował, bo Cznda swą nieu­
dolnością narobił przeszło 200 zł. nbytkn. Musia­
no go więc eo rychlej zastąpić Raabem, i to na to 
tylko, aby gdy się trochę poduczy, znowu i tego 
pnścić z kwitkiem.

Tak więc kręcimy się jakby w zaczarowanem 
kole, a na tem cierpią tylko chorzy w pierwszym, 
a powaga autonomii w drogim rzędzie. Aby zaś 
módz wyjść z tego wiecznego prowizorjnm, na to 
mojem adaniem, niemasz innej rady, jak tylko, al­
bo mianować zarządcę, niepodając go na samowol­
ną igraszkę magistratu (co aprzeciwiałoby aię za­

sadzie), albo poręczyć czynność dawnemu Zarządcy, 
który za lichą płacę 150 zł., przeszło 100 chorych 
opatrywał, i ściągał należytości szpitalne, które 
dzisiaj swą cyfrą jnż do 8000 zł. sięgają.

Jeszcze jedna uwago: Wys. Wyd.iał krajowy 
upoważnił rządcę do odbierauia wpłat, a nie zażą 
dał od tegoż kaucji, i któż poręczy za ułomność 
ludzką, a wtedy na czern poszukać ubytku?

Wreszcie byłoby konieczne, aby kasa miejska 
niekiedy szkontrowala szpital, bo tak bez w siei 
kiej kontroli nbytki rosnąć mogą zarządcom ponad 
g owę, które wtedy pokryć będzie im jnż za trudno.

— K oinarno miasto liczy się w historji do 
n?jstarszych miast, a pomimo to jest jednera z naj 
zaniedbańszych poi względem porządku. Winę te- 
g ' sobie, szanowni obywatele, przypisać mnsicie, 
bo was reprezentnje człowiek, który może ma 
szczere chęci, jednak siły fizyczne nie pozwalają 
ma szczerze, sumiennie i z poświęceniem oddać się 
dobro ogółu. Kto z was szanowni sbywatele wi­
dział burmistrza p. Górskiego, aby zajrzał i zbadał 
gruntownie potrzeby gminy, aby przemawiał nstami 
własnemi o rozwoju tego miasta? Tyle wiecie, że 
podczas słotnych dni musicie z wytężeniem brodzić 
po różnorodnych kloakach i przeskakiwać jamy, do 
których gdy przypadkowo zajedzie jaki woźnica 
nawet po zaprzęienin dwóch par koni, wydobyć 
się nie może, klaąc miasto i jego mieszkańców? 
Komu z was nie są znane te karkołomne chodniki, 
przez które tańczyć mnsicie z narażeniem na po­
łamanie nóg? Komu z was nie jest znana to nie­
czystość, która w największym stopnia tylko tn 
pod bokiem burmistrza Górskiego jest cierpianą? 
Kto z was był tak szczęśliwym nie być w ciągu 
roku nigdy oblanym wylewkami nieczystości, z o- 
kien i z progów wylewanych, które nie mając od­
chodów, zatruwają całe miasto? Kto z was pła­
cących jakąś indemnizację szarwarkową, widział 
kiedykolwiek takich ludzi, którzy by choć raz w 
tydzień podcaas dni słotnych przegartywali to pra 
wdziwe morze rozchlapanego błota w poniedziałki 
to jest w dnie targowe, lab teraz zaspy śniegowe, 
którą to czynność trzech najemników w jednym 
dniu uskutecznić by mogło za ryezaltowem wyna­
grodzeniem 60c. Kto z was, szanowni, nie pełamał 
sobie zębów na mięsie komaruiaśskiem, za które 
czy lato czy zima, czy ceny bydła rogatego pod 
skoczą, czy jak teraz znacznie spadły, bo takie 
zdechlaki knpnją rzeźnicy żydowscy po 6 do 10 zł, 
zawsze płacicie fant po 16 do 18 c , a które po 
lanych miastach lepsze, tsniej po 100"/„ dostać 
można, ale cóż, wy szanowni przywykliście do naj­
gorszego, a zresztą, gdy kto ma pójść do cernlika, 
by mn niezgrabnie wyłamał ząb zbolały, i za taką 
czynność ma 40 c. zapłacić, woli kupić mięso ko- 
marniańskie, fant za 16 c„ ponieważ takowe speł­
nia dwie slnżby, po pierwsze wyłamie ząb zbolały 
a powtóre z rosołu wygotowanego zeń można zro­
bić jeszcze płakanie.

Kto z was nie widzi do domn Friesla przy­
pierającej sztucznie i na sposób pochyłej wieży 
pizańskiej.strnpieszałej budki starozakonnego Klein... 
kramarza, gdzie składane bywa wszystkim majstrom 
kowalskim i ślusarskim skradzione żelaziwo-? Kto 
z was niecierpł ze stracha, gdy spojrzał na ko­
mis pochyły donin Isera Sztnza, aby kiedyś, gdy 
wszyscy zarobnicy trudniący się noszeniem wody 
dla miasto z rzeki, bo dzięki energii p. burmistrza, 
który rozpoczął budować studnię srtyzyjską, a zbt- 
dował tysiące jara nigdy nie wyschłego błota, na­
raziwszy gminę na kilka set zł. niepowetowanej 
szkody, aby kiedy toki ranny pochód nie został 
zasypany grozami tego komina?

Dochody są aż za nadto duże, aby utrzymać 
porządek a przy energicznym i niezawisłym burmi­
strzu, romnożyłby się w czwórnasób; o źródłach 
pomówimy później.

Otrząście się z latargn i zważcie, że jesteście 
niedołęźrem narzędziem jednego niedołężnego ezło 
wieka. Przecież gmina ma dochodu około 5000 zł., 
ma kasę gminną z 10.000 zł., o którysh obrocie’ 
później nadmienię.

Popatrzmy, gdyby nie dzieło za czasów mieszanych 
urzędów to jest politycznych z sądowem, dzieło ma­
łej na oko wagi, ais dziś nie jedne nsta powtó­
rzyły zań wdzięczność twórcy, wprawdzie teraz karko­
łomnych chodników, ile by to ładzi znalazło śmierć 
w błocie? Hoże komn się to śmiesznem wyda, ale 
faktem jest, iżby tok było, a kto niezna błota 
komarzańskiego, to zapraszam w dnie słotne, * 
przecież przy przymusowem zakładaniu tych cho­
dników było dużo skarg na ówczesnego c. k. sta­
rostę Richtera, które dziś za potrzebne ogółem n- 
znano.

Cza» do wyboru nowego burmistrza jest krót­
ki, nie zwlekać więc z zebraniem na wspólną na­
radę, bo każda chwil* jest droga; może kto powie: 
o czem będzie się radzić, nasze miasto jest tok 
ubogie, iż prócz tego chorowitego fizycznie burmi­
strza, nikogo rie posiada, komn by oddać to ciężkie 
jarzmo, by zagoił te rany. Słusznie, podzielać mo­
żna tę waszą ekstazę, jednak odpowiem: szukaj­
cie a znajdziecie.

Nie przeczę, iż p. Górski może oddał krajowi 
jakie usługi, ale gminie Komarna pewnie żadnej. 
Poszukać więc należy człowieka sumiennego, gorli­
wego, posiadającego mir u gminy, a jeżeli tam ja­
kie półgłosy się odezwą za panem burmistrzem, 
to nie zważajcie na to, nie patrzcie na osobiste 
interesa, lecz niech wam leży na serca interes ca­
łego miasta.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Przyjaciela Domowego wyszedł nr. 3. Ten 
zawiera: Tadensz Czacki biografia z ryciną; Mi 
łość fatalna powieść przez Józefinę a Gedrojeów 
br. Rantonstranch ; Drogi lnty wiersz ; Michałko 
partyzant polski w czasie wojny szwedzkiej ; Słów 
kilka o żydach przez I. G .; Apopleksja i ratnnsk 
przez dr. Raspaila; Rzeczy domowego użytku: Ra 
da na popękanie rąk od zimna; Próba octn kupo­
wanego; Mydło paehnące jego sporządzenie w domn; 
Worki nezynić trwalszemi ; Przechowanie papierów 
wartościowych i Kronika z ryciną. Do tego nnmero 
załączony dodatek: Pamiętnik zasłużonych w Pol- 
see ludzi nr. 1. tomu II litera M.

Gospodarstwo przemysł I handel.
L w ó w . S p r w o z d a n i e  t a r g o w e  z d .  

7. lutego 1876 r .: Hektolitr pszenicy 72-40 ki­
logramów 6 zł. 32 c.; żyta 71 kilogr. 4 zł. 88 c.; 
jęczmienia 61 kilogr. 4 zł. 61 e.; owsa 39 kilo­
gramów 3zł. 59 c.; hreczki 60 kilogr. 4 zł. 51 o. 
prosa 78 kilogr. 4 zł. 71 c.; grochu 75 kilogr. 5 
zł. 52 c.; soczewicy 75 kilogr. 6 zł. 72 c.; fa­
soli 00 kilogr. — zł. —  c.; ziemniaków 00 kilogr. 
2 zł. 42 e., 100 kilogr. siana 2 zł. 88 e., słomy
2 zł. 30 c. —  Metr knb. drzewa twardego 5 zł. 
27 e., miękkiego 3 zł. 62 e.

Miejski nrząd targowy
Lwów dnia 8. lutego 1876.

W Cieszynie płacono do 5. lutego b. r. 
hektoliter pszenicy (75 kilo) 7 zł. 55 e t , żyta 
(68 kilo) 5 zł. 45 ct., jęczmienia (61 kilo) 4 zł. 
75 c t , owaa (37 kilo) 3 ti. — e t ,  masła kilo­
gram 88 ct., siana (50 kilo) 1 zł. 70 ct. drzewa 
twardego 1 metr ramowy 2 zł. 60 »t, miękkiego 
1 zł.- 70 c t , soli 1 kil. U  c t

W rocław  5. lutego. Dziś płacono ta iOOkilo. 
pszenica piękna 19 mrk. 50 fen., średnia nowa 
18 mrk. — fn., poślednia stara 15m. 75 fu., żółta 
nowa — m. — fn., żyto 16 m. 50 fn., jęczmień 
story 16 m. 50 fn., nowy 14 mrk. 20 fen., owies 
17 mrk. 60 fen , groch 20 mrk. 50 fen., rzep 

mrk. — fn., rzepik zimowy 29 mrk. —  fen., 
tatowy 29 ark. 50 fn., lnica — mrk. — fen., sie­
mię lniane 25 mrk. 50 fen., olej rzepiowy — mrk. 
— fen.

Poznań  5. lutego. Na targach tutejszych 
płacono za 50 kilo.: pszenicę 9 m. 60 fn.. żyto 7 mrk. 
70 i., jęczmień 7 m. 50 f., owies 8 m. 50 f., 
groch jarzynowy — mrk. —  fn., paszowy — mr. 

{., rzepik zimowy — m. —  f., rzep zimowy — 
— f., latowy — m. — f., tatarka — m. — f., 

kartofle 1 m. 20 f., wyka — m. — f., łubin żółty 
50 f„ niebieski 4 m. 75 {., koniczyna czer­

wona — ui. — f„ biała — m. — f.
W  W a rsza w ie  do 5. Intego płacono: 

pszenicę 242 fn. smól, i ord. 5 rbl. 50 kop., pstrą 
6 rbl. 15 kop., wyborową 6 rbl. — kop., żyta 
4 rbl. 50 k<p., jęczmienia 4 rbf 80 kop,, owsa 
3 rbl. 20 kop.

Peszt 5. lutego. Pszenicy dowóz mały. Ceny 
cokolwiek podniosły się i trzymają się stale. Zyto, 
jęczmienia, owsa i kutarudzy ceny stałe.

Płacono za pszenicę na 72 kilogramy od 
8-45 do 8-65, na 78 kilogr. od 10-45 do 10-55, 
żyto 70 do 72 kil. po 7-15 do 7-35, jęcznień 62 
do 93 kilg. po 6-70 do 8-20, owies 41 do 43 kilo, 
po 7'67 do 8-— , kukuradzę po 4'40 do 4 50, pro- 

po 4’80 do 520 , spirytus po 23—59 aa liter.
Wiedeński zakład dla handln i przemyśla. 

Telegraf doniósł w sobotę o wykryciu olbrzymiej 
defraudacji w pragskiej filii tego banku, który o-

„Banku narodowego* miał dotychczas rspnta- 
eję najoględniej i najuczciwiej kierowanej instytn 
cji pieniężnej. Tymczasem, jak się obecnie okazuje, 
tnanipulaeja pieniężna w zakładzie dla handln i 
przemysłu jest tok wadliwie nrządzoną, iż możli- 
wem było urzędnikom pragskiej filii p r z e z  k i lk a

w oszukańczy sposób prowadzić rachunki, a 
przy kontrolowaniu k s i ą g  i kasy nigdy tego nie 
spostrzeżono. Dyrygent pragskiej filii Hampel w po­
rozumienia z kilka najstarszymi nrzędniksmi stali 
się winni tego oszustwa, które przyprawiło zakład 
jak z początku mniemano o 400.000 złr. szkody, 
lecz szkontro przeprowadzone na miejscu przez 
zesłanego do Pragi na śledztwo dyrsktar* Putzke- 
ra wykazało jnż dotychczas do miliona straty Za­
kłada, a oprócz tego mnóstwo knpców i kapitali 
stów poniosło znaczne szkody w tej aferze. Z tego 
powsdn ma panować w Pradze między gie deiarza- 
mi ogromne wzburzenie, na wiedeńskiej zaś gieł­
dzie spadły akcja zakładu kredytowego z 192.80 
na 179. Hampla podobno jnż schwytano; jego wspól­
ników uwięziono zaraz po wykrycia defraudacji.

Ostatnie wiadomości.
Kardynał hr. Ledócuowski przybył wczoraj 

do Wiednia.
Dzienniki wiedeńskie donoszą, że na g ie ł­

dzie wiedeńskiej i berlińskiej byli ustanowieni 
ajenci, którzy operowali na rzecz Hampla i L e­
derem, dyrektorów filii praskiej Zakładu kre­
dytowego.

Z Bukaresztu donoszą. Izba posłów przy­
jęła  zmienione przedłożenia ministra wojny o 
uzbrojeniu armii, i pozwoliła na ten cel cztery  
miliony bez zaciągania pożyczki. W rozprawie 
minister upewniał ponownie Izbę, że rząd pro­
wadzi politykę pokojową, i przestrzega ścisłej 
neutralności.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 8. lutego. Na dzisiejgzem 

posiedzeniu Izby posłów wniósł minister 
handlu cztery projekta kolejowe, między 
temi o wzięciu przez państwo udziału w 
kolei Dux-Bodeubach, o połączeniu kolei 
Lundenburg-Grussbach-Zellerndorf z koleją 
Północną, i o kolei lokomotywowej Bielsk- 
Żywiec. Minister sprawiedliwości odpowiada­
jąc na interpelację w sprawie wykonywania 
ustawy o przymusie legalizacyjnym, oświad­
czył, że rząd stara się wyszukać sposób do 
złagodzenia dolegliwości tej ustawy.

Przyjechali dnia 8. intego 1876.
HOTEL ŻORŻA: A. hr. Dziednszycki a Izy- 

derówki. Dr. E. Łobaczewski z Przemyśla. Z. Dem­
bowski z Kosienic. J. Goldlnst z Podwołoezysk.

HOTEL EUROPEJSKI: Ks. J. Radziwiłł z 
Królestwa. T. Serwatowskł z Bncniowa. J. Czy- 
rowski z Kopeczynlec.

HOTEL ANGIELSKI: L. Heyae ze Złoczowa. 
Dr. K. Zabierowski z Krakowa. A. Rozborski z 
Rnstweezka. K. Wysocki z Hrehorowa. R. Ligęza 
z Cykowa. H. Gtlkowaki z Stonkowa. W. Wlsło- 
bocki z Malechowa. J. Doboszyńskl z Sambora.

HOTEL LAZARUSA : Z. Korner z Wiednia. 
J. Perele* z Wiednia. K. Binder z Brodów. A. Ad­
ler z Staregrodn. L. Znkermann z Krakowa.

L w ów , zlzby handlowej 8. lutego.
złr. w. a.

I. Akcje za sztukę 
(z kuponem.)

Kolej gal. Karola Ludwika . .
„ Lwow.-Czern. Jassy . .

193 — 195 — 
134 50 136 50

Banku hip. gal. po 200 złr. . . 233 — 235 —
. kred. gal. po 200 zlr. . . 210 —  212 -

II. L isty zast. za 100 złr.
(bez kupna bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 85 30 86 —
„ ,  „ 4 pr. w. a. . . 79 25 80 25
a ,  i, 5 pr. okres. . . 85 30 86 —

Basku hip. gal. 6 pr. . . . 90 20 90 90
III. Listy dłużne za 100 złr.

Gal. zakł. kred, włość. 6 pr. . . 98 —  99 —
Ogólnego roln. kredyt, za-
kładu dla Galicji i Bukowiny 6“/, 90 40 91 40
Towarzystwa kred, miejs. 6*/« w. a. 91 25 92 —

IV. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 86 — 86 80
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. . . 91 —  92 —
Losy miasto Krakowa . . . . 14 50 16 —

a a Stanisławowa . . . 19 — 21 —
V. Monety.

Dukat h o len d ersk i....................... . 5 23 5 33
Dukat c e s a r s k i ............................. . 5 32 5 42
Napoleondor . . . . . . . . 9 16 9 23
Półimpeijał rosyjski . . . . . 9 23 9 37
Rnbel rosyjski srebrny . . . . 1 56 1 66
Rubel rosyjski papierowy . . . 1 49 1 5O1/,
Talar pruski srebrny . . . . , — ---------------
Praskie bilety kasowe . . . . 1 6 9 ’/ ,  1 71
Srebro . . . .  ....................... 103 50 105 50

Kur» glelily wiedeńskiej.
Wiedeń 8, lutego 1876.

godzina 10. w.ust 55 praed pułnduidm.
Anglr-HUstr, 
V«jrelnsbank 
Kolej poiudu. 
Lu«y tureckie 
Obłig. tudeui. 
Wied. Tratew. 
NapulccnJar

Osposob, stałe.

175.75
7 4 - .

Akcje kred. 
Uaionsbauk 
Kolei Kar. Lad. 
Franko-austr. 
Losy z r. 1860 
Stoatsbahn 
Ostbahn 
Rubel papier.

W i e d e ń  8. lutego 1876.
godzina 2. minut 24. po połuduiu.

Akcje fran. - aus. 28.—. Węgier, kred. 171.50
Anglu-austr. 89.10. Uuiousbauk 73.50
Kolej Kar. Lud. 192 25. Nordbahn. 179 50
Kolej połndnio 113 75. Kolej AlfiU. 111.—
Kolej Elżbiey 163 75 Kolej Lw.-czer, — .—
Węg. Nordotstb. 109.— Rudulfsbaba 123 —
Wieuer-Banges. 22 Węg. Ostbahn. 42 50
Gal. indemniz. 86.— . 'Losys r. 1864 134 40
Franeo-H.-Bank 27.— . Varkehr«t. h i 74 —
Loty tureckie 23 75. Banbank-Aci, 7 —
Kolej państwow. 296 50 Bankrersin 67 50
Wied. Banvar. 15. - Losy węgier. 75 25
Marki niemieckie ct. 56.7‘'/ns
Usposobienie: mdłe.

Berlin, 7. lutego. Rusa. Banknoten 263 50 Cre­
dit Act. 306.50 Lombarden 196.— Galizier 85 2 5 
StoaUbahn 520.— Rnmftnier 26 60 Oosterr.-ltank- 
aoten 176.60 Usposobienie —.

W T K A T B Z E  hr. S K A R B K A  
We środę dnia 8 lutego 1876.

Po raz drogi :

k u z y n  Jakób
Komedja w 3. aktach z franc. L. Leroy. 

O S O B Y .
P. ge Valdent 
Etnuelina, jego sona 
Blanka, córka p. Valdeat 

I go małżeństwa 
Celestyna 
Jakób, Ich kasyn 
Cbambry 
Bonnógrace 
Cbalnt )
Pierreus ) roboticy 
Dominik )

P. Zboiński.
Pni Ładnowska.

Pnl Zlmajer.
Pni German.
P. Ładnowski. 
P. Woleński.
P. Fiszer.
P. Skalski.
P. Dworski.
P. Wilczyński.

Rzecz dzieje się w okolicy Paryża, w domn 
ds Valdent.

P r z e jś c ie  W en ery
Lekcja astronomiczna w 1. akcie z francuzkiego 

pp. Meilhac 1 Haievy, przełożył Jan Tański. 
O S O B Y .

Laborderie, profesor nnl-
wersytetn P. Fiszer.

Cbampvallon P. Jasieński.
Pedel uniwersytecki P. Zanojski.
Posłaniec pnbliezny P. Skalski.
Rodzina amerykańska. Raect dzieje się w Paryżu.

Początek o godzinie 7 mej.

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie
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(I .„  *Reanm.)
7. Intego najniższa temperatura — 0., °G«ls 

(0,j 'Reanm.)

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

D o  K r a k o w a :  rano o godzinie 5 (pociąg  
czysto osobow y); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 85 (pociąg lokalny).

D o  P o d w o l o c z y a k ;  (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w pełudnie o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  C z e r n ł o w i e c : rano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg m ięszany); w lo cy  o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

D o  M t a n i a l a w o w a  (przez S tryj): rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany). 

P rzych od zą  do L w ow a
z  K r a k o w a :  o 6 godz. 50 min. rano (pospie­

szny) —  o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

X  C s e r n l o w l e e : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz.
5. m. po południu.

Z  P o d w o l o c z y z k  1 B r o d ń w :  o 3. godz. 55. 
min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Z e  S t r y j a :  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

D o  P o d w o l o c z y z k  (z Podzamcza) :. w poła 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany ). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

Do dzisiejszego nnmero dołącza się o- 
głotzenie o „Pamiętnika zaslnżonycb w Pol­
sce ładzi.*



Uwiadomienie. r<lery»<
kotylionowej i

Niniejs/em mam zaszczyt P. T. f i
Szanowią PnbFcznnśA uwiadomić, iż g

Pierwszy zakład ) 
chemiczno-kosmetyczny | |  

i kumysowy, )
przeniosłem z ulicy Jagielońekiej .4 

na ul. Syxtuską pod 1.17, |
(gdz’e skład fortepianów p. Smutnego.) f l  

Polec-am szczególniejszej uwadze, H u -  F  
m y s  (c-i/li wino mleczne), który został g ,3 , 
uznany przez wszystaie fakultety » i e - L J ^ ^
dyeznc i pierwszorzędne powagi lekarskie - ------
za najpewniejszy i najradykalniejszy śro- 
dek przeciw suchotom, kaszlom, chryp-] -  -
kom, katarom p lu c i żołądka, pneciw  cier-\Ao s p r z e d a n i a ,  położona głównym 
pieniom wątroby. śledziony, nerek i kiszek frontem do ulicy Żółkiewskiej, pod 1. 59.

n a j t a n i e j ,
w największym wy- 

borze i najładniejsze f
t u z i n  od 8 0  e t. ( |

w handlu

i
we Lwowie, ul. Halicka.

R e a ln o ś ć

ifGF~ Bardzo ważne dla pp p iekarzy  '
Ś#W d la  o d s p r z e d a j ą c y c h  i d l a  g o r z e l ń  -

niezrównanej dobroci, najsiluiejsze

DRO ŻDŻE p r a so w a n e
z fabryki SIGMOND ELEK w Klau enburgu

odsprzedających i piekarzy
Cona częściowa 6 0  e t .  za p ó ł  kilo albo l ' ? ct. za 1 dekagram.

Główny skład fabryczny dla całej Galicji 1515 '
we Lwowie  

i rynku ]MARKIEWICZA

L i k i e r  w y t r z e ź w ia j ą c y .

W a ż n e

3

Handel herbaty, korzeni, win i delikatesów

A . i T I a ń k o w s k ie g r o
L w ów  u lica  H a licka  N r . 17. n . 10.

) ogłasza przy sposobności rozpoczętego karnawału, a zbliżających
się świętach Wielkanocnych 

J że przy zwykłym zapasie wszelkich towarów sprowadzanych z pierwszych 
[ źródeł w najdrobniejszych gatunkach, poleca swój zapas obfity

W I N  w s z e l k i c h  g a t u n k ó w

S F I K Y T I O Z Ó  W n a j  r o z m a i t s z y  e ł i
ś zapewniając Szanownym odbiorcom większych partji nietylko znaczny ra- 
r bat, wzrastający z ilością branych butelek, ale i opakowanie bezpłatne.

Cenniki na każde zażądanie f r a n c o  na miejsce. 1512 1—6

Nowo wydany

RO ZK ŁAD JA ZDY
kolei ga licy jsk ich

cena 20 ct.
jest do nabycia w stacjach kolei 
Karola Ludwika, Lwowsko-czer- 
niowieckiej i arcyks. Albrechta, 
jakoteż w księgarniach.

Główny skład w księgarni 
1510 F . R i c h t e r a .  1 - 3

C h o r o b y  d z ie c i.

SYROP,CHRZANOWY Z IODEM!
IPP. GR1MAULT et C. A ptekarzy w  PARYŻU

gólnem osłabieniu i wycieńczeniu sił. Ró- - 
wnoeześiiie w zakładzie moim nabyć mo- 
żna mojego własnego wyrobu wszelkich 
kosmetyków toaletowych pe cenach ja k f l  
najumiarkowańszycb, za których dobroć i™ 
nieszkodliwość ręczę. Przedewszystkiem 
pozwalam sobie zwrócić uwagę P. T. Sza- ■  
nownej Publiczności, że tylko* za dobroćH 
tych wyrobów ręczę, które są opa trzonej 
li tylko moim nazwiskiem. < r

Wszelkich informacyj netnie lnb pi-I 
semnie udzielam z największą gotowością. I

Polecam się względom P. T. Sza­
nownej Publiczności * 14 2 4--4

Jan Ihnatowicz,
magist3r farmacji.

Koncypienta
biegłego i wprawnego

p o s z u k u j e  1467

adwokat I)r. Madejski
w BRZEŻANACH.

CUKIER
ż e la z is t y  p ł y n n y

K R A L A
Jiden z najlepszych prepa­

ratów żelazistych zawierający 
żelazo w takim połączeniu iż 
go  organizm najłatwiej przyj­
muje. 1373IY 6 ?

W aptece pod gwiazdą P. 
MIKOLASCHA we Lwowie.

Cena flakonu 1 zł. 20 ct.

F. K ernreuter,

Soberlng- BJąuor
James a Blaksona w Londynie,

uznany przez Jury  na tegorocznej wystawie w Peszcie j a k o  w y ­
b o r n y  I w  s k u t k a c h  n i e z a w o d n y ,  posiada te własność, 
że zastępując n a j z d r o w s z ą  i  n a j l e p s z ą  c zy stą *  w ó d k ę ,  
która użyta przed jedzeniem w z n i e c a  a p e t y t  i  w z m a c n i a  
ż o ł ą d e k ,  po użyciu napojów wyskokowych w y t r z e ź w ia  i  
u s u w a  o c i ę ż a ł o ś ć  g ło w y .

Skład wyłączny utrzymuje we LWOWIE F .  W . K R Ó L I ­
K O W S K I .  Ćenś bntelki 2 zł 138-2:8-8

Odsprzedający otrzymują stosowny rabat.

•  •  •
•  •  •  -
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«  K0NCERTA PATTI. | |
• •  CARLOTTA PATTI. • •
‘ * Theodore RITTER. Carnillo SIYORI. • •

SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK OD 
T R A N U  W I ELORYBIEGO 1

L i k i e r  w y ł r z e ź w i a j ą c y .

Ś w ie ż o ś ć ,  P i ę k n o ś ć  i M ło d o ś ć
nadaje twarzy i powłoce ciała

CRŚIłlE-ORIZI
DE M A O A  DE U B IC L O S
L. LEGRAND, dostawcy perfum wielu 

panujących domów
207, ulica Saint-Honore w P A R  YZ U  
i w głównych magazynach perfum w  

Fraucji i zagranicą.
We Lwowie w aptece P. Mikolascha, 

w magazynie galant. P. Strzyiowskiego 
1016 15 -24

Najpewniejszy środek 
obrony przeciw 

ogniowi.

Fabryka maszyn
SCHENK & T A W Ł

w  M e s s e n d o r f - F r o n d e n t  h a l
dostarcza po tanich cenach

gwintowane rury miedziane do 4 metrów długości, wszystkie części składowe 
z mosiądzu i żelaza do urządzenia kąpieli, browarów, gorzelń i cukrowni, 
dostawia kadzie browarowe, chłodniki, kotły parowe, rezerwoary spirytusowe, 
pompy zacierowe, pompy do ciągnienia wody, sikawki (szczególnie poleca bar­
dzo pojedynczej konstrukcji a przytem tanie sikawki, wydające promień na 
9 m/m, a donoszące na odległość 30 metrów, dla folwarków itp.)

Cenniki, ilustracje i kosztorysy na żądanie wysyła oplatnie. 15161 1—12

u  
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Iszy Koncert w piątek d- II. lutego 1876.
w sali ratuszow ej

P R O G R A M -. - -
1. P oIolcs na fortepian i skrzypce, korfipoy. CHOPIN.

Thćodore Rittcr ot fam ilio  Sivori.
2. A rja z opery „La T raviata“ ......................... VERDI

C arlotta Patti.
3. a) Souvenir de Samos, balade )

b) Le tourbillon )
Thćodore Ritter.

4. Fantazja z opery „Lucia de Lammermoor“ DONIZETTL
Cainilo Sivori.

5. Bollero z opery „les Yepres Siciliens“ . YEtóDI.
Carlotta Patti.

6. Scherzo i Sommernachtstraum . . MENDELSSOHN.
Thćodore Ritter.

RITTER. S

Tran rybi winien swe własności lecze­
nia obecności jodu, który się w nim znaj­
duje, na nieszczęście wiele osób, uiemoie 
znosić tranu wielorybiego.

Syrop chrzanowy z jodem nie ma tycli 
niedogodności, i zastępuje wybornie trau 
rybi. Rzeżucha, która wchodzi w skład 
jego, zawiera jod w stanie naturalnym, 
który zostaje w połączeniu z soki.-m wy­
łącznie krew przeczyszczającym i siarę za 
nym, z roślin anti - skorbutycznych , jak 
chrzan i marchew.

Przepisywany on jest przez wszystkich 
lekarzy paryskich, kiody idzie o wylecze­
nie: hmfatyzmu, skrofułów, krzywienia się 
kości pacierzowej, bladaczki, rozmiękłości 
ciała, nabrzmienia gruczołów, wyrzutów i 
strupów na głowie i obliczu, tak częstych 
u dzieci młodych a znanych powszechnie 
pod nazwiskiem zolzów. — Nieoceniony 
jest w pierwszych początkach suchot, po­
budza apetyt, ułatwia trawienie i skutkuje 
tak dobrze na dzieciach, jak na osobach 
dorosłych. 032 6 - 2 2

Dostać można w aptekach we Lwowie 
Mikolascha, Beizera i Rnckera; w 
wie u pp. J . Trauezyńskiego i W. 

Redyka; w Brodach u pp. Kullaka i Fran- 
zosa; w Rzeszowie u p. Schaitera.

a

. PROCH.

SIYORI.

Nestlego
Pokarm dla dzieci
Zalecany ogólnie przez le­

karzy specjalistów zastępuje 
nietylko zupełnie pokarm 
naturalny, ale przewyższa go 
w wielu razach dla swej stra- 
wności. 1373II 6—ł

W  aptece pod gwiazdą 
P. Mikolascha we Lwowie.

Cena flaszki 1 zł.

Najniezawodniejsza pomoc przeciw i  pożarowi, powstałemu w mieszkaniach," I sklepach, magazynach, warstatach itd. I stanowią moje według najnowizego sy- 
I  stemu robione sikawki, 1443 3 —15

Haua und Quartierspritzen 
(iujące się u ły i takie do ogrodów).

_ Przesyłam opłacane cenniki tyeb, jako 
|  też wielkich aikawek mego wyrobu, na-
■ rządzi do gaazenia i nrządzaaia atraży o-
■ gniowych, do wysuszania studzien, pompy 

'na, piwa, spiritusu, olejów i nafty.

SZPRYCMBROU
się w głównych aptekach r 
BouleTard M agenta 158, -

j Dostać można we Lwowie

llYGIENICZNE, MEZAWODEGO 
SKUTKU ł  ZAPOBIEGAJĄCE.

5amo dostatecznie do uleczenia bez uży- 
:ia żadnych Innych środków. Znajduje 

i catym swiecie. W Paryżu u wynalazcy, p .  B R O U ,  
(Żądać należy prosi ektu).— 30 la t powodzenia, 
w aptece pana Mikolasch. 1008 34—52

7. Variation8
Carlotte Patti.

( a) R o m a n ce ...................................................
8 . (  b) Recitatiyo tt  theme variee sur la priere 

(  de 1’ opera „Moise (na jednej strunie) PAGANINI.
Carnillo Sivori.

9. Ave Maria pour le Chant, Yiolon, Piano et
H arm on iu m .................................................. GOUNOD, i

Carlotta Patti,Sivori, Ritter, Scharweuka.
__ _ C E N Y  : Fotel 5  z l., krzesło 3  zl., wstęp 1 zł. 5 0  c. J
•  •  Na galerji krzesło 1 zł. 5 0  c., wstęp

•  •
•  •
•  •

•  •

i i

(D r u g i i usta tm  h n a  rrt d. 1 2 .)

l i n i a  1 . g r u d n ia  1 8 7 5  w y c i ą g n i ę t e  s e r j e

Losów państwowych z r. 1839
część 

: wyklucie

P oczątek  o godz. 7 ’/, w ieczór.
u i .  i

Zatwardzenia
zapobiega  się i  leczy  p r ze z  użycie

Pigułek roślinnych CAUYAINA

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe w jednej j 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ne- F 

•algijnych Dra-Crąnier. Skład w Paryżu 
aptece p. Levasseur, rue dela Monnaie, 23 
Krakowie w aptece p. Trauezyńskiego przy 

ulicy Florjańskiej — we Lwowie w aptece 
" o tr a  Mikolasch. W Warszawie w skła- j 

materiałów aptecznych, pp. Ferd. Aug. 
Gallego’ i Ludwika Spiessa 1006 6—?

. zł. 70 
ryklucz-eniem najniższej wygranej 

pół ostatniego . . . zł. 40
ćw ierć.................................... zł. 20
Jedna dziesiąta . . z ł .  10
Jedna dwudziesta . zł. 5

z r. 1839 zł. 770]
.  .  i  r. 1839 zł. 148

pół o s ta t losu ,  „ zł. 74
I ćwierć losu państwowego „ zł. 40 
I losu „ „ „ 17
I */„ lasu .  » » 9
. Ciągnienie odbędzie się d. 1. marca. Ogólna kwota do wygrania
I przeszło 8 m ilionów zł Główna wygrana 280.000 zł.
I  Prosimy o spieszne zamówienia, gdyż skutkiem opóźnienia się przyI ostatniem ciągnienia setki zleceń nie załatwiliśmy dla braku losów.

NYITRAI &. Co., Wien, Wipplingerstrasse 45.
We L w o w ie  losów tych można dostać u kupca p. J ó z e f a

I F r i e d  ulica Krakowska Nr. 16. 1393 8 ?

• • X* B i l e t y  w  k s i ę g a r n i  W I L D A  u l .  •  •  
{ •  H a l i c k a  2 1 .  ~*TOf 1483 3 - 4  • •

• • • • • • • —  • • • • • • • • • •  • • • • • •  • • • • • • • • • • <
• • • • • • • •  • • • • • • • • • •  • • • • • • • •  • • •  • • • • • • • • •

• •

Franen- Geb&rmutterleiden, Flusa, Entzundun- 
gen, Unfruchtbarkeit, heilt em. Frauen- 

• spitalsarzt l i r .  B r e g e r ,  WIEN, I., °P 
Habsburgergasse Nr. 4. «

(Honorirte Briefe werdea beantwortet g  
A r a n K n e i t e i l ,  un(j Medicameute besorgt.) S

y-ęł>y| J  dyno w Europie |»gł>y

przezemnie wynalezione, c. k. wyłącznie 
uprzyw. poprawne

Zęby sztuczne wolno 
się trzymające

Miło mi z największą przyjemnością 
zawiadomić P. T. Publiczność, że skut­
kiem długich i kosztownych doświad­
czeń udało mi się, wyrabianie sztucz­
nych zębów ulepszyć n o w y m  w y ­
n a l a z k i e m  , którj wszystkie do­
tychczasowe przewyższa i że zęby te 
sprzedaję po cenach tańszych — czego 
dawniej czynić nie mogłem.

Wstrzymując się od przytaczania 
dalszych zalet, mani nieplonną nadzieję, 
że P. T. Publiczność bardzo korzystać 
będzie z tego mego n a j n o w s z e g o  
wynalazku. 1465 2—3

B p . H e r z l ,
wlaśc.ciel kilku przywilojów na wyra­
bianie poprawnych sztucznych zębów 

i dziąseł.
---------1 Wien, Stadt, Adlergasse I "
zęb y jiu J ^ a n ^ o seD -K a b U ^ ę^

[Z  ROŚLIN Y N W lR g l

Przepisywane przez lekarzy francuskich 
i zagranicznych od lat 30 zawsze z wiel- 
kicm powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra­
wujący przeczyszczenie. Metody użycia w 
polskim języku. W  Paryżu na Bulwarze 
Sehastopolskim 55. Wymagać należy aby 
pigubri Canvaina znajdowały się w pude­
łeczkach kartonowych, włożonych w pudeł­
ka blaszane i aby na każdej pigułce znaj 
dował się napis Caunain. 1009 6—7

Dostać można we L w o w ie  
p. K . M ik o la s c h a ,  w K ra  
aptekach pp. J. Trauezyńskiego 
dyka; w P o z n a n iu  w apt. dr. Mankie- 
wicza; w B r o d a c h  w apt. pp. M. Kullak 
i Franzosa.

« » •• • • • • • •* « *
* E au  salycylitpie*
<® najlepsza WODA do ust , |®  
i®  do płukan a po kaidem je- t t  

dzeniu, p zeszkadza p s u - ®  
c i u zębów, wzmacnia dzią- t t  
sła i odwania ®

Cena flakonu GO ct. t t
__  W aptece pod gwiazdą t t

P. MIKOLASCHA we LWO- t t
-  WIE. 1373 6 - ?  t t

✓ OOOOOOOOOOOOOC3

Olej rybi h miętusa
najlepszy i najskuteczniejszej jakości, za którego prawdziwość ’

ręc?y P . MLikoIaMch we Lwowie.
Cena flakonu 80 ct. 13731 5 -?

F a b r y k a  m a s z y n  L .  M k iL  we Wiedniu IX . M ahrlngstrasse 47.

Rzędowe siewniki
(systemu Garetta),

s i e c z k a r n i e ,
7 maszyny do krajania buraków, 
' srotow nik i itp. itp .
2 Najlepszy wyrób. Gwarancja.

F a b r y k a *  m a M z y ń ~ fe 7 S I C L , Budapeszt, oberc Donauzeile 48.

Ważne dla wszystkich

• C i e r p i ą c y c h  n a  p ł u c a !:

Do pana apteki 
Upraszani o nadesłanie

Ś w i a d e c t w o .
i Ju l. H erbabny we Wiedniu.

2 Upraszani o nadesłanie mi 6 flaszeczek pańskiego wybornego g y r o p u  |Z w a p ie n u o - ż e la z n e g o .  Skutek jest wyborny, kaszel ustaje, równie poty , 
nocne całkiem znikły.

5 Borszczów, dnia 2"1. lutego 1875.
Z poważaniem

•  M ichał D rew nieli,
•  wachmistrz powiatowy 69 batalionu obrony krajowej. 15 Cena oryginalnej flaszki J . Herbabny K * lk - E ig e n - M y r « p  2 złr. ] 5 25 ct., pocztą o 20 ct. więcej za opakowanie. <

Główny skład dla Galicji w e  L w e w i e  w aptece pod Srebrnym | 
orłem Z y g m u n t a  R n c k e r a ,  w Drohobyczu w apt L. Dobrzynieckiego, | 
w Koszycach u C. "Wandraschka. Centralny skład wysyłek we Wiedniu u | 
J . H erbabny , apt. zur Barmherzigkeit, Nenbau, Kaiserstrasse Nr. 90.

•
• • • • • • • • • • • • a  • • • • • • • •  • • • • •

5 Clayton & Shuttlcworth J
W amwoinJ*'!! fabrykanci machin rolniczych L W Ó W ,
*  B ulica Gródecką 22.
ą  y  polecają swój bogato zaopatrzony skład w M iecz-

k u c n i e ,  M z a r p a c z e ,  g n i o t o w n i k i , ^  
t r y e r y ,  s r o t o w n i k i  itd. i pozwalają so- J 

k  / F-łAL bie zwrócić uwagę panów P. T. gospodarzy ua £J >ch uzupełniony i jak n a j l e p i e j  urządzony Rk* -Igi Z j  Z- W A R S T A T  r e p a r a c y j u y .
*̂* 1396 Illustrowane cenniki gratis i frunko. 4—? W

I K obiece^s ł a b o ś c i  maciczne r upławy, zapdenia, ■ 
niepłodność, leczy emerytowany lekarz I 

) szpit. chorób kobiecych dr. B e r g e r  1 
we W i e d n i u  I. Habsburgergasse Nr. 4. 

(Na listy obciążone honorarjum nastą i odpowiedź i j-rzesy- I I łają się lekarstwa ) 1138 2—15 |

WCJ! 
MEDAL 

NAGRODY 
1862J

M e d a l  z a  p o s t ę p ,  W i e d e ń  1 S 7 3 .

W. Spiiidltr
e r l i u i e  W a l lM ir a s s e  I I — IIFarliiarnia, drukarnia i zakład do czyszczenia

sukien damskich i męzkicli,
poleca się do wszystkich robót tego rodzaju,

opłatę cła przyjmuje na siebie. 1087
We LWOWIE przyjmuje zamówienia J. K u h i n a y e r  plac 

Marjacki Nr. 361.

F a b r y k a  m a sz y n
i narzędzi rolniczych,

odlewalnia żelaza i metalów
Spółki właścicieli ziemskich x

L w ó w ,  nlica Balonowa nr, 1.
Przy nadchodzącej porze wiosennej polecamy Szanownym PP. gospo­

darzom nasze magazyny bogato zaopatrzone w wszelkie maszyny i narzę­
dzia gospodarcze, szczególniej :

P l a g i  Saka uniwersalne Royal — Cichockiego w kilkunastu ga­
tunkach — Horskiego r n c h a d l a  z pogłębiaczami — Mogilańskie — 
r u c h a d ł a  czeskie.

O g r z e w a c z e  amerykańskie cale żelazne.
Z n a c z n i k i ,  p l e n n i k i  i  o k o p y w a c z c  Dornwalda.
S i e w n i k i  r z ę d o w e  Wiktorya Drill, Robiłłarda itd.
S i e w n i k i  s z e r o k o r z u t a e  Robillarda i Ekerta.

“  Zamawiającym w naszej fabryce robimy wszelkie możliwe uła- J 
przy wypłacie udzielamy 2-letni kredyt ratami. 1

Cenniki rozsełamy f r s n k o . 1470 2—6 «

ŁączyfiskI Bal i Spółka. <

8 ,  n l i c a  V i v l e i i n e .
Przygotowane z liści drzewa rosnącego 

w Peru, leczy szybko i niechybnie rzerzą- 
czki najuporczywsze i zastarzałe. Apteka 
Grimanlt & Comp. dla lekarzy, którzy 
mają zwyczaj zapisywać balsam kopaiwy, 
za pomocą klejowotości, przygotowuje pi­
gułki z esencji Matico i balsamu kopaiwy.

Pigułki te, nietylko że zawsze skutku­
ją w jak najkrótszym czasie, ale nawet nie 
uiają tyle nieprzyjemnej woni balsamu 
kopaiwy. 1031 5 11

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem 
G r i m a u l t  A  C o m p .

Dostać można w aptekach we Lwowie 
pp. Mikolascha, Beizera i Rnckera; w 

Krakowie u pp. J. Trauezyńskiego i W. 
Redyka; w Brodach u pp. Kullaka i Fran- 

~  Rzeszowie n |t. Scheitera.

Towarzystwa gry grupami
n:i p‘ąte części losów z r. 1839

Jeżeli jest ko-zy»tnie przez zakupno jednego tyłko losu b:ać ndzial w grze na 100 lo­
sów t  go samego gatunku trwającej dwa, lub trzy lata — to tern korzystniejsza nastręcza się 
sposobność w grę losami z r. 1839 — które tylko jeszcze dwa razy ciągnionemi będą -  i wszy- 
stkiz wylosowane być muszą

Zachęcony liczneuii zapytywaniami w tym względzie urządzani

Towarzystwa gry  grupami po 100 uczestników
także na ten gatunek losów.

Każda taka grupa obejmuje 100 sztuk jednej piątej części losów z r. 1839, które są włas­
nością tych 100 uczestników. Grapy te tak są podzielone, że każdy uczestnik ma udział w osta­
tnich dwóch ciągnieniach, mianowicie:

w  c i ą g n i e n i u  s e r y j  d n i a  I .  c i e r w r a  1 8 7 7  
„ - ,  „ 1 -  g r u d n i a  1 8 7 8

Wygrana suma tych losów wynosi 17,792/100 zł. a. w. Wygrane, przypadające w tych dwóch 
ostatnich ciągnieniach na 100 losów, są własnością uczestników. Przez nabycie więcej takich udziałów 
z lóżnych grap równie większą ma się szansę wygrania — gdyż się gr,-. w kilka setek losów.

Aby więc uczestnikom tych grup dać sposobność do szausy wygrania w odoyć się mającera 
dnia 1. marca b. r. ciągnieniu numerów losów z r. 1-39, dodaję każdej grupie „do owyeh“ 100 
sztuk losów bezpłatnie

T y t u ł e m  p r e m j i
10 sztuk części Vs z r. 1839

które dnia 1. grudnia 1875 w serjach wyciągniene zostały, a których ciągnienie numerów odbę­
dzie się dnia 1. marca b. r.. tak, że na tych 10 serji 10 wygranych przypaść mosi, które to wy­
grane kwoty po ich wypłaceniu przez kasę długów państwa w równych częściach między 1<X) 
uczestników grupy podzielone będą.

C e n a  j e d n e g o  u d z i a ł n  w y n o s i  1 8 0  z l .  n a  k t ó r e  p ł a c i  n ie  p r z y  
n ó t r ie n iu  10  z ł .  ’ ’ '  '* j - - - ......«.

przezemnie udzielanych j
i ze względu na dodanie r - r —w  -r~   - -    —  ------ -— ■--------  . <

Pomny na okoliczność, że tylko dwa ciągnienia jednego gatunku losów miejsce mieć będą 
i że za niską wpłatę ratami można wziąć udział w grze stoma, lub kilka setkami losów z roku 
1839, które się cieszą wielkiem powodzeniem, mam niepłonną nadzieję, że równie ta  przezemnie 
urządzona kombinacja gry w losy znajdzie tak wielkie uznanie — jak dawniejsza.

Ponieważ skutkiem ciągnienia numerów odbyć się mającego dnia 1. marca h. r., wszystkie 
udziały najpóźniej 29. lutego w rękach uczestników znajdować się winny, upraszam

o  n t s n e  l a b  p i s e m n e  z a m ó w i e n i a  w r a z  z  z a d a t k i e m  w  k w o c i e  
1O z ł .  a .  w . n a j p ó ź n ie j  d o  1 5 . l u t e g o  b .  r .  w  b i u r z e  p o d p i s a n e g o :

Wien Schottenring Nr. 1.
Z udziałami, obęjinującemi Serje i Numera tak 100 losów, jako też wyciągniętych 10 lo 

sów — rozsyłam równocześnie frankowane przekazy pocztowe. 1084 2—2

Ferdynand F. Leitner k. k. Hof - Wechsler.
W ie n .  B n d a p e s t .  R o m .

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzaiaki, Z drukami „Gazety Narodowe',, J . Dobrzańikiego i K . G roanni. Zarządca A . SkerL
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